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W 70-tg rocznice
PowstaniaStyGzniowego

Żaden z naszych ruchów nie ujaw
nił może tyle bohaterstw a, tyle przy
wiązania dla spraw y narodowej — ile 
Pow stanie Styczniowe. Zdawało się, 
że do walki z potężną Rosją, w ystą
piła garść staceńców , a czyn ich — to 
poryw anie się z m otyką na słońce. 
W iara w niepokonaną siłę Rosji, prze
konanie, które wytrąciło nam  poproś- 
tu  broń z ręki w Pow staniu Listopa- 
dowem, żyło w dalszym  ciągu w na- 
szem społeczeństwie. Ale nie wierzyli 
w to ci, którzy uchw ycili za broń. — 
Dlatego istnieje pewien rozdźwięk, 
brak wsparcia dla tych, którym  od
zyskanie własnej Ojczyzny, stało się 
wiarą niezłomną. System  carskich rzą
dów, jaki w tym  czasie ułożył się w 
Królestwie, trudnym  był do zniesienia. 
Jeszcze raz więc naród polski rzucił 
rękaw icę najeźdźcy. Inicjatyw a pow
stan ia  wyszła z obozu ludzi m łodych, 
którzy nie uznawali układów , niecier- 
pieli kunktatorstw a, cechą ich jedyną 
był — czyn.

Czytamy w m anifeście Rządu Na
rodowego:

„Zastępy młodzieży walecznej, m ło
dzieży poświęconej, ożywionej gorącą 
m iłością Ojczyzny, niezachw ianą wiarą 
w sprawiedliwość i pomoc Boga, po
przysięgły zrzucić przeklęte jarzm o 
lub zginąć. Za nią więc narodzie pol
sk i, za nią!”

Ciekawa to była walka. Bez w ięk
szego przygotowania wojskowego, bez 
pieniędzy i broni garnęła się do pow
stan ia  inteligencja m iejska, młodzież 
rzem ieślnicza i chłopi.

G rupy powstańcze wym ykały się 
z m iast, osiedlisk ku lasom.

Las polski przyjmował ich i zam y
kał w swych głębiach. Rozpoczęła się 
walka partyzancka. .N ic to, że na te
ren Królestwa przybyw ały nowe roty 
wojsk rosyjskich. Pow stanie rozgo
rzało jasnym  płom ieniem  przedew- 
szystkiem  w całem  Królestwie, roz
szerzyło się na Litw ę i część Rusi. 
A wśród tych walk znaczą się naz
w iska i czyny wodzów powstania: L an
giewicza, Podlewskiego, T raugutta, 
Czachowskiego, Borsaka, ks. M ackie
wicza i in, Z pośród nich ukazuje się 
nam szlachetna i rycerska postać dyk
tatora Rom ualda T raugutta.

T raugu tt posiadał obszerną wiedzę 
wojskową. Dążył do przekształcenia 
partyzantki w wojnę regularną i zdą
żył do poruszenia m as ludowych.

W ielkie jego w ysiłki były darem 
ne. Po roku walki powstanie nie za
silane zbliżało się ku końcowi. Na po
czątku jeszcze walki Prusy zawarły 
konwencję z Rosją, do których przys
tąp iła  i A ustrja — przeciwko rucho
wi powstańczemu. W obec przemocy i 
gw ałtu  zgasły ogniska powstańcze w 
lasach, najlepsi zaś synowie Ojczyzny 
złożyli sw ą krew  w ofierze.

Pow stanie upadło — a jednak... 
mogło o siebie powiedzieć: non om nis 
moriar...

Dla nas dzisiaj, ileż wzorów w tej 
nierównej walce. Jak i dziś szacunek 
w nas dla tych „rom antyków ”, dla ich 
cnót narodowych, za to, że następnym

Wczorajsze posiedzenie Sejmu
WARSZAWA. Wczorajsze posie

dzenie Sejm u rozpoczęło się od uchw a
lenia noweli do dekretu Prezydenta 
Rzplitej w spraw ie ulg dla przedsię
biorstw przem ysłowych i kom uni
kacyjnych. Dlgi takie stosowano do
tychczas tylko w 11 wypadkach. Prze
dłużono okres obowiązywania tych 
ulg na dalszych 5 lat.

Bez dyskusji również uchwalono 
ustaw ę o przekazaniu Polskiem u Czer
wonem u Krzyżowi kilku nieruchom oś
ci, któro ongi należały do rosyjskiego 
Czerw. Krzyża.

Dalsza sprawa, na k tórą Sejm zgo
dził się bez debaty, to kw estja zby
cia lub zamiany nieruchom ości, będą
cych własnością państw a. Dotychczas 
każda taka tranzakcja m usiała bvć za

łatw iona przez Sejm . Obecnie w w y
padkach, gdy chodzić będzie o drob
ne tereny, sam  rząd będzie m ógł prze
prowadzić takie tranzakcje.

N astępnie załatw iono wniosek pos
łów ukraińskich, którzy dom agali się 
zm iany ustawy o podatku wojskowym 
przedew szystkiem  obniżenia go do po
łowy, wzgl. uwolnienia od tego po
datku  tych, których dochód nie sięga 
5,200 zł. rocznie.

Pod koniec posiedzenia Sejm odes
łał w „pierwszem czytan iu” kilka pro
jektów  ustaw  do różnych komisyj.

Term in następnego posiedzenia 
Sejm u nie został wyznaczony. Praw 
dopodobnie odbędzie się ono pod ko
niec następnego tygodnia.

Zerwane rokowania polsko-sowieckie.
WARSZAWA. Rokowania polsku- 

sowieckie o przedłużenie umowy z 
„Sowpoltorgiem ” w spraw ie zakupów 
w Polsce m anufaktury  i towarów ro l
niczych — zostały przerwane.

Delegacja sowiecka zgodziła się na 
w staw ienie do planu zakupów w Pol
sce m anufaktury i towarów rolniczych. 
N atom iast niem a dostatecznych gw a
rancji dotyczących w ykonania tego 
planu, czego żądała delegacja polska 
powodowana tern, żc zeszłoroczny 
plan zakupów w Polsce został zreali
zowany tylko w około 50 proc.

N ajisto tn iejsza różnica poglądów 
m iędzy delegacjam i polską i sowiec
ką zaznaczyła się na tle postulatu

strony sowieckiej otrzym ania kredytu  
finansowego w dotychczasow ej wyso
kości. K redyt ten  udzielony form alnie 
Sowpoltorgowi pozostaw ał faktycznie 
w dyspozycji W niesztorskiego Banku 
w Moskwie. W ysokość kredy tu  stale 
w zrastała w ciągu 7 la t istnienia 
Sowpoltorgu, nieuzasadniona rzeczy
w istą jego działalnością. W obec prze
widywanego w planie zm niejszenia 
obrotów handlow ych Sow poltorgu w 
stosunku do lat ubiegłych, oraz pow 
szechnie stosow anych w Polsce re
strykcji kredytow ych, postu lat dele
gacji Sowieckiej co do wysokości kre 
dytów finansow ych nie m ógł być 
przez stronę Polską uwzględniony.

Sensacyjne aresztowanie w Warszawie*
WARSZAWA. W m ieszkaniu b. 

asp iran ta policji, Bachracha, przeby
wającego w więzieniu, przeprowadzo
no rewizję w obecności w iceprokura
tora do spraw  politycznych i szpie
gowskich, Torczyńskiego, oraz sędziego 
śledczego, Kleinerta.

Sprawa Bachracha zatacza coraz 
szersze kręgi i już dziś można powie 
dzieć, że nietylko chodzi o fałszer
stw a, szantaże, czy przem yt. W osta t
nich dniach w związku z Bachrachem

przeprowadzono szereg rewizyj w 
W arszawie i na prowincji, a między 
innem i u znanego w W arszawie p. 
Karnioli, b. sędziego śledczego i b. 
podprokuratora do spraw  politycznych.

Ja k  wiadomo p. Karniola p rak ty 
kuje obecnie jako adw okat i n iejed
nokrotnie występował w charakterze 
obrońcy w procesach kom unistycz
nych.

W yniki rewizji u p. Karniola trzy
m ane są dotychczas w tajem nicy.

Rząd Rzeszy domaga się wyjaśnienia sytuacji.
BERLIN. Konwent senjorów przy

jął wniosek frankcji centrowej o 
przesunięcie term inu Reichstagu na 
dzień 31 stycznia. W dniu 27 b. m. 
konwent senjorów zbierze się ponow* 
nie celem ustalenia, porządku obrad 
plenarnych Reichstagu.

pokoleniom przekazały dalszy czyn — 
walkę aż do zwycięstwa. — Popioły 
poległych praojców nie wygasły. — 
Ogień narodowy tla ł w nich i prze
trw ał do pam iętnego dnia 5 sierpnia 
1914 roku, kiedy to na czele m łodych 
legjonistów wkraczał w granice Kró
lestw a Józef P iłsudski, by stać się 
spadkobiercą czynu Powstańców — 
walki z najeźdźcą, walki, której celem 
miało być i stało się odrodzone P a ń 
stwo Polskie.

Mgr. Zenon Sadowski.

W niosek decyzji o pozostawienie 
decyzji w spraw ie zwołania Reichsta
gu prezydentow i izby Goeringowi 
został odrzucony. Hitlerowcy żądali 
żeby gabinet złożył deklarację łącznie 
z pierwszem  czytaniem  budżetu. Żą
danie to spotkało się ze sprzeciwem 
pozostałych frakcyj, które podkreśliły, 
iż oznaczałoby to odroczenie decyzji 
do marca lub kw ietnia.

Im ieniem  rządu Rzeszy sekretarz

stanu Planck oświadczył, iż czynnik 
m iarodajne w interesie uspokojenia 
stosunków  w ew nętrznych oraz sanacji 
gospodarczej, uw ażają za niezbędnie 
konieczne jakńajrych lejsze w yjaśnie
nie sytuacji politycznej. Budżet nie 
może być przedłożony w tak  bliskim  
term inie. Rząd nie ma nic przeciwko 
odroczeniu R eichstagu o tydzień, o 
ite czas ten  zużyty ma być do wy
jaśn ien ia stosunków  większościowych 
w parlam encie.

0 r o zd z ia ł  kontygentów hodowlanych.
WARSZAWA. W związku z to- 

czącemi się rokow aniam i polsko-austr 
jackiem i w yjechał do W iednia dy rek 
tor Państw ow ego In sty tu tu  E ksporto
wego, p. M. Turski, aby w charak te
rze przewodniczącego W ywozowej Ko- 
m isii Rozdzielczej wziąć udział w per
trak tacjach  na tem at rozdziału kon 
tyngentów  hodowlanych polskich,

Ja k  wiadomo, sfery zainteresow ane 
uw ażają um owę zaw artą w listopadzie 
pom iędzy eksporteram i polskim i a 
grem jum  komisjoneróiy w iedeńskich 
za szkodliwą dla naszego eksportu.

Kliih SBUR a ustaw a akademicka.
WARSZAWA. Grupa ośw iatow a 

klubu BBWR obradowała nad projek
tem  ustaw y o szkołach akadem ickich. 
Dla omówienia poprawek referen ta 
prof. Czumy i członków grupy wybra 
no podkomisję złożoną z 9 osób, k tó 
ra po 11 godzinnych obradach w dniu 
19 bm. uzgodniła w szystkie poprawki.

Zm iany te były przedm iotem  obrad 
plenum  grupy w dniu 20 bm. i zosta 
ły jednogłośnie zaaprobowane przy 
udziale p. m inistra Jędrzejew icza i ' 
w icem inistra ks. Żongołłowicza.

JPrzed 40 -g o d z in n y m  tygodniem  
pracy.

GENEW A. Konferencja w spra
wie 40-godzinnego tygodnia pracy u- 
chwaliła 86 głosam i przeciwko 31 
przystąpić do opracowania konw encji
0 wprowadzeniu 40-godzinnego tygod
nia pracy.

P rojekt konwencji ma być gotowy 
w m aju, celem  przedstaw ienia go 
m iędzynarodowej konferencji pracy. 
Powyższą uchw ałę powzięto 36 g ło 
sam i przeciwko 21. Przeciwko głoso
wali delegaci pracodawców.

Zamordowanie ministra mandżurskiego
LONDYN. W Czanczunie, stolicy 

M andżurji, zamordowany został m in is
ter m andżurski Tanczensi. Mordercą 
jes t młody Koreańczyk. W  M ukdenie
1 Czanczunie aresztowano kilkudzie
sięciu Chińczyków i Koreańczyków, 
podejrzanych o udział w zam achu. 
W ładze m andżurskie i japońskie za
chowują w spraw ie m orderstw a m il
czenie.

Im w c z e ś n i e j . . .
w ?  lep ieb S dy ż n ie  w iesz  dzisiaj, czy  z u m ie ję tn o śc i  
Którą masz sp osobność obecnie praw ie bez wysiłku z swej 
strony nabyć — nie będ ziesz  w  przysz łośc i  korzystał. 
Za pół roku masz m ożność opanowania w  s łow ie  i p iś
m ie języka  n iem ieck iego , francuskiego  i angielskiego.
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f la reszc ie  otwierają s ię  
ekonomistom oczy,..

GENEWA. Komitet przygotowaw
czy światowej konferencji gospodar
czej zakończył swe prace.

W swym raporcie komisja charak
teryzuje powagę obecnej sytuacji, o 
której świadczą najdobitniej cyfry:

Przeszło 30 miljonów bezrobotnych, 
spadek cen o jedną trzecią, zmniej
szenie się handlu międzynarodowego 
do jednej trzeciej cyfry z roku 1929.

Bez akcji międzynarodowej nie 
można się spodziewać poprawy sy tu 
acji.

Jeżeli konferencja londyńska skoń
czy się klęską, obecny ustrój społecz
ny nie będzie mógł przeżyć wynikłych 
stąd wstrząsów.

B. ambasador w P olsce  -  o szu stem .
NOWY JORK. — Były ambasador 

Stanów Z)edn. w Polsce — John N. 
W illys stanął przed sądem najwyż
szym w New Yorku pod zarzutem ol
brzymich nadużyć i oszustw.

Oskarżycielką w tym  sensacyjnym 
procesie jes t  niejaka Violetta Wail z 
San Francisco, administratorka wiel
kich majątków Karoliny Armstrong. 
Violetta Wall udzieliła pełnomocnictw 
na prowadzenie tego m ajątku Johno
wi Wiilysowi i jego sekretarzowi K. 
Mere, powierzając jego pieczy akcję 
„Cass Security Corp.” wartości jedne
go miljona dolarów.

Akcje te b. amb. Willys sprzedał 
i uzyskane pieniądze sprzeniewierzył 
na własną korzyść.

Jednocześnie wystąpił przeciw J. 
Wiilysowi adwokat Franclin, żądając 
w  imieniu Karoiiny Armstrong zwro
tu  pożyczonych m u w swoim czasie 
przez Armstrong dwustu  pięćdziesię
ciu tysięcy dolarów.

Przebieg procesu śledzony jes t  z 
wielkiem napięciem, ponieważ obroń-

DZWIĘKOWY 
KINO -TEATR
D ram at c iem n o ty ,  g r o z y  i ro sp u s ty  p.t.

R A S P U T I N
D EMO N KO B IET

W  rolach  g łó w n y c h :  Conrad V eld t, 
B ern ard  G o etzk e , P a w e lO t-  

to , E. Tam ara fl. M ursh i.
Nad program:

Tygodni k  dźwiękowy
S z c z e g ó ł y  w  afiszach.

OŻWIgiCOWY T E A T R  „ O D E O N * *  » - a a a L E j a  »
D ziś  i dni n astęp n y ch .  — P r z e p ię k n y  su ep rfilm  Foxa — N a rz e c z o n a  n a 
s t ę p c y  tron u  to fi lm, k tóry  W a s  z a c h w y c i  b o g a c tw e m  w y s t a w y  i t e m a te m  pt.

NARZECZONA NASTĘPCY TRONU
(M IŁ O S T K I KSIĘCIA)

D ra m at n a s t ę p c y  tronu i p ięk n ej  ś p ie w a c k i .  W  roli g łó w n ej:  N a jw ię k sz a  ar
tys tk a  H iszp an ji  — ogn is ta  — u w o d z ic ie l sk a  Conchita M o n ten eg ro  oraz je -  

d y n y  n a s tę p c a  R u d olfa  V a le n t in o  — w s p a n ia ły  t e n o r  J o s e  M ojica.
NAD PROGRAM: f i k l w a l r s o ś c l  tSźw&ąto&iMei P a r a m o u s s t u

P r z e g lą d  w y d a r z e ń  na  ca ły m  ś w ie c i e  z ob jaśn ien iam i w  języ k u  p o lsk im .

Szkoła fluzyczna im. ST. DOtllUSZKI
w  C zęstochow ie, przy  ul. Piłsudskiego 1 9  m. 1 1 .

Zatwierdzona przez M W. Rei. i Ośw. P u b i , oraz życzliwie poparta 
przez J E KS BISKUPA DR KUBINĘ, 

z prawem wydawania świadectw.
Przyjmuje zapisy na II-gie p ó łr o c z e  codziennie od godz 11 — 13 
i od 1 6 — 18 do klas o r g a n o w e j ,  f o r t e p i a n o w e j ,  s k r z Y P -

e o w e j  i innych.
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W ielki p o d w ó jn y  program

U  c i e n i u  d r a p a c z y  s b m u r
Oraz drugi program

Ż E L A Z N A  MA S K A

cy Willysa zapowiadają niezwykłe re
welacje.

Bezpłatne bilety kolejowe

dia propagandy Prus Wschodnich.
BERLIN. Minister komunikacji Rze

szy Niemieckiej przesłał okólnik do 
władz szkolnych w całej Rzeszy, w 
którym ogłasza wprowadzenie bezpłat
nych biletów kolejowych do Prus 
Wschodnich. Biletami tem i będą w y
nagradzani wzorowi uczniowie w szko
łach zawodowych. Rozporządzenie po
wyższe jest związane z akcją propa
gandową na rzecz Prus Wschodnich, 
podjętą w ostatnim czasie przez kra
joznawcze towarzystwa niemieckie.

Na konferencji z Hoouerem.
NOWY JORK. Frez. Roosevelt u- 

dał się specjalnym pociągiem do W a
szyngtonu, gdzie ma odbyć konferen
cje z Hooverem.

Rooseveltowi towarzyszą w drodze 
jego pzzyjaciele i doradcy z którymi 
podczas przejazdu prezydent omówi 
szereg ważnych zagadnień. M. in. to
warzyszą Rooseveltowi: Norman Da
vis, prof. Moley i Tugwelł.

Strajk p r a w n i k ó w  autobusowych  
w b u d y n ie .

LONDYN. Około 3 tys. pracowni
ków autobusowych w Londynie roz
poczęło strajk na skutek  wprowadze
nia w życie nowego planu, przyśpie
szającego służbę.

Nowy rozkład pracy jes t  szczegól
nie uciążliwy dla pracowników, m a
jących zajęcie w city, a 
łych na przedmieściach.

Straszna katastrofa w
PARYŻ. W kopalni węgla „Gras” 

(Luksemburg) zawalił się chodnik pod
ziemny. 6-ciu górników zostało zasy
panych. Pogotowie ratunkowe pracuje 
od 24 godzin nad odgrzebaniem gór
ników, jednakże prace posuwają się 
bardzo wolno z powoda olbrzymich 
mas węgla i skał.

Ofiary nieszczęśliwego wypadku 
nie dają żadnego znaku życia o so
bie. Obawiają się, iż wszyscy zgni- 
nęli.

Okręt angielski na Btlantyku 
wzywa pemocy-

NOWY JORK. Angielski parowiec 
transportowy „Exeter City” dostał się 
w połowie Atlantyku w sferę n ie
zwykle gwałtownej wichury i rozesłał 
depeszę o ratunek. Czterech ludzi za
łogi, składającej się z 32 marynarzy, 
w tem  kapitan, poniosło śmierć.

Na ratunek śpieszy m u parowiec 
amerykański. Wszystkie łodzie ra tun 
kowe są rozbite. Olbrzymia fala zer
wała mostek kapitański.

Z róinycti stron
w kilku w le n s a s ł i .

— W  szwajcarji w miejscowości 
Bienne otwarte zostanie pierwsze na 
świecie krematorjum elektryczne.

— W ybuch wulkanu Krakatau trwa 
w dalszym ciągu z tą samą siłą, 
szkody są clbrymie.

— 300 żołnierzy peruwiańskich 
okopało się wokoło miasta Letycji, 
przygotowując się do odparcia ataku

Kolumbijczyków; nad Peru ukazały 
się samoloty kolumbijskie, lecące w 
kierunku Letycji.

— Silne śniegi w^Ęrałnocnej Hisz- 
panji utrudniają regularną kom unika
cję kolejową. Kilka pociągów utkwiło 
w zaspach śnieżnych.

— Spłonęło lotnisko wojskowe 
Lukefield pod Honolulu: spaliło się 
kilkadziesiąt samolotów bombowych i 
skład spadochronów: straty wynoszą 
kilkaset tysięcy dolarów.

— Władze sowieckie zabroniły 
wydawania cukru t. zw. „szeńcom”, 
t. j. ludziom pochodzenia arystokra
tycznego, lub miejszczańskiego nie n a 
leżącym do klasy robotniczej.

K R O N I K A
staimBsmzvx

N iedzia la  22 stycznia . W ic e n te g o .
P o n ie d z ia łe k  23 s t y c z n ia  Zaśl: N. M. P. 

R ajm onda.
W sch ó d  słońca; o g. 7.34 Zachórf 16.18

Woew© d ffiir f
W  n o c y  z  sob o ty  na n ie d z ie lę :  N o w y  

R ynek , A le ja  W o ln o ś c i .  .
W  n o c y  z n ie d z ie l i  na  p on ied z ia łek :  

II A le ja ,  O sta tn i Grosz.
S p a d k o b iercy  id e i  n łe p o -

d l e g f e i c l ó w e i '  Dnia 22 stycznia 
b. r. upływa 70 lat od chwili, kiedy 
Polacy wystąpili przeciwko obcym 
najeźdźcom i z bronią w ręku upom
nieli się o to, co było ich największą 
świętością — o Ojczyznę Wolną i N ie
podległą. Powstanie nie udało się, je 
dnak duch niepodległościowy, duch 
czynu zbrojnego nie zamarł w piersi 
Polaka i wyczekiwał tylko stosownej 
chwili. Chwila taka nadeszła, a był 
nią rok 1914. Garstka szaleńców, jak  
ich nazywano, pod wodzą Józefa Pił
sudskiego schwyciła za broń i poszła 
tam, gdzie wołał Polaków święty o- 
bowiązek. Ta garstka, ci właśnie le
gioniści, spadkobiercy powstańców z 
1831 r. i 63, swoimi czynami przekona
li wrogów, że Polak nigdy nie wy
rzeknie się myśli o Niepodległości i 
że najbardziej krwawym  czynem go-

P O O Ż I Ę K O W A N I E
Panu P r e z e s o w i  Z w iązku  P O W .,  

k o m isarzo w i M azurowi, za  u ła  
tw ie n ie  p r z e w ie z ie n ia ,  p. J. D ą 
b r ow sk iem u , za n ie s tr u d z o n ą  i w y  
datną p o m o c  p r z y  z ło ż e n iu  dro
gich  nam zw ło k

MATKI NASZEJ
do grobu, cz łon k o m  PO W  pp :Szu-  
d r o w ic z o w i ,  Czai, Ś w ie r c z y ń s k ie -  
mu, Ż abińsk iem u i C ierp ia łow i,  
oraz p. S k a r ż y ń sk ie m u ,  którzy  
na s w y c h  barkach  p o n ie ś l i  tru m 
n ę  do grobu, jak r ó w n ie ż  p. do 
k torow i Z a n d o w i z a  trosk liw ą  o- 
p iek ę  lekarską, s e r d e c z n e  „Bóg  
z a p ła ć 11 składają DEMBOWSCY.

Morderstwo 11 
czy samobójstwo?

— Tak jest! — odrzekł sucho ko
misarz, tonem, w którym ulokował 
przepisową dawkę uniżoności służbo
wej, niezbędnej w jego pozycji wobec 
prokuratora, któremu nie mógł prze
cież powiedzieć, że istotnie podziela 
jego pogląd, iż prokurator podjął się 
niewłaściwej dla swego stanowiska 
roli i wszedł w jego, ustalone prze
pisami atrybucje służbowe.

— Uważam, że aresztowanie Ra
wicza, jako podejrzanego o sprzątnię
cie Borowiaka, byłoby zawczesne.

—Tak jest!—odpowiedział komisarz.
— Przy chaotycznym trybie życia 

Borowiaka, być może okaże się, że 
obawy nasze o niego były n ieuzasad
nione.

— Tak jest!— powtórzył komisarz, 
pozwalając wyczuć tonem głosu, że 
bynajmniej żadnych obaw o osobę 
zaginionego detektywa nie przeżywa.

Gdy prokurator pożegnał go, ży
cząc powodzenia w akcji komisarz o- 
puszczał jego gabinet z zadowoleniem, 
jak i  daje swoboda działań niekrępo- 
wana względami biernego posłuszeń
stwa służbowego.

Zaginięciu detektywa Borowiaka 
towarzyszyły następujące okoliczności:

Po rozmowie telefonicznej, przy
był on na posterunek policyjny dziel
nicy śródmieścia i powołując się na

zlecenie prokuratora, zażądał dwu w y
wiadowców, z którym udał się w kie- 
ruunku mieszkania Rawicza.

Po drodze spotkał idących jakiś 
człowiek dostatnio ubrany, którego 
twarzy wywiadowcy nie dostrzegli, 
gdyż uniemożliwił "im to parasol, ja
kim osłaniał się nieznajomy przed desz 
czem i wiatrem.

Borowiak odczytał pobieżnie kartkę 
otrzymaną do nieznajomego poczem 
udał się do domu, w którym zamiesz
kuje Rawicz, polecając wywiadowcom 
śledzenie okiem z bramy domu.

Mieli być gotowi na każde wezwa
nie detektywa.

Na tym, bardziej niż niemiłym 
posterunku przetrwali cztery godziny, 
zlewani ulewnym  deszczem i opuścili 
go za zezwoleniem prokuratora Zię- 
bickiego, w chwili kiedy ulewa us ta 
ła i niebo zaczęło się przecierać, wró
żąc pogodę na dzień następny. Oni to 
w raportach swych stanowczo swier- 
dzili, że Borowiak nie wychodził 
przez te 4 godziny i bramy domu 
Ns 25 przy ulicy Pięknej.

Wywiad policyjny ze swej strony 
uzupełnił ich raporty wyjaśnieniem, 
że brama frontowa była jedyną  drogą 
wydobycia się z kamienicy, podwórko 
której zamknięte jest  dwoma oficyna
mi i murem  sąsiedniej trzechpiętro- 
wej kamienicy.

Komisarz Wolski wstrzymał się 
jednak z wydaniem zarządzenia po 
szukiwania detektywa, uważając po

czynienie to za przedwczesne.
Zresztą nie znajdował dostatecz

nych motywów prawnych do rozpo
częcia akcji oficjalnej.

Poprostu obawiał się skandalu i 
kompromitacji jaka  czekała go, gdyby 
alarm okazał się fałszywym.

Nie dowierzał pismakom i pod tym 
względem doceniał potęgę prasy, k tó 
ra nie jednokrotnie zaważyła na tem 
pie jego awansów służbowych.

Przykre doświadczenie nakazywa
ło mu ostrożność w stosunku do li
teratów i dziennikarzy.

A Rawicz był literatem i współ
pracował ze stołecznemi dziennikami 
i szczególnie po procesie o morder
stwo, nazwisko jego zyskało na po
pularności,

Przy tem Wolski nie darzył sym- 
patją „partaczy", jak  zwał de tek ty 
wów prywatnych.

Borowiak był właśnie „partaczem", 
tem mniej zasługującym na sympatję 
komisarza policji, że zajmującym s ta 
nowisko czołowe i zawsze wchodzą
cym w drogę solidnym policjan
tom.

Osobiście komisarz uie miał nic 
przeciwko temu, aby Borowiak zginął 
bezpowrotnie i objawił się na drugiej 
półkuli.

O tas ,  ten człowiek niejednokrot
nie pozbawił go pracowicie zdobywa
nych zasług, przysparzając sobie chwa
ty-

Ale komisarz Wolski był przede-

wszystkiem policjantem, rygorzystą. 
Nie zaniedbał więc niczego, coby mo
gło przyśpieszyć rozwiązanie zagadki.

Dobrze zorganizowany wywiad o- 
toczył niewidzialną opieką mieszkanie 
i osobę Rawicza, zmierzając po n i t 
kach podejrzeń do kłębka dowo
dów.

W terminarzu urzędowym inspek
tora wyznaczony był nawet dzień roz
poczęcia akcji oficjalnej. O ileby do 
tego dnia zaginiony detektyw nie od
nalazł się, lub gdyby nie udało się 
natrafić na jego ślad.

Do wyczerpania jednak tych środ
ków ostrożności komisarz postanowił 
nie douszczać do rozgłosu a już, Bo
że broń, do przedostania się tej spra
wy na łam y prasy, której niedyskrecja 
niejednokrotnie umożliwiła złoczyń
com bezkarną ucieczkę przed ścigają
cym ich prawem.

Dnia 30 maja, we czwartek kom i
sarz zasiadł do mozolnej pracy zareasu 
mowania tygodniowego wyniku inwi
gilacji.

Miał przed sobą nielada trudne za
danie sformowania jędrnego raportu i 
przeszło tuzina raportów dziennych 
swych funkcjonarjuszy.

Trudność polegała na tem, że ra
porty te nie posiadały żadnej treści 
ciekawej, według której możnaby 
postawić jakiekolwiek wnioski.

(D. c. n.)
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tó w  j ą  ok o p ie .  P o św ię c e n ie  ich  zoata  
ło so w ic ie  w y n ag ro d zo n e ,  W y w alczy l i  
P o lsk ę ,  o kaza li  s i ę  g o d n y m i  sw y ch  
p o p rz e d n ik ó w  —  p o w s ta ń c ó w , bo b y 
li ty lk o  ich  p rz e d ło ż e n iem .

H i s to r j a  oceni ich  b o h a te rsk ie  w y 
s i łk i  a d la  nas  L eg jo n u  M łodych , b ę 
d ą^  s łu ży ć  za p rz y k ła d  b ez in te re so w  
n o śc i  i b e z g ra n ic zn e g o  p o św ię c e n ia .  
My, ja k o  sp a d k o b ie rc y  p o w s ta ń c ó w  i 
le g jo n fs tó w  M arsza łk a  P i łsu d sk ie g o ,  
b ę d z ie m y  s ta ć  na  s t ra ż y  idei, o k tó rą  
oni w a lczy li ,  R oczn ice  Ich  czynów , 
b ę d ą  d ia  nas  św ię tam i,,  k tó re  czc ić  
zaw sze  b ęd z iem y , a ro czn ica  p o w s ta 
n ia  s ty c z n io w e g o ,  b ę d z ie  d la  n a s  
ś w ię te m  p o d w ó jn em , bo w  d n iu  22 
s ty c z n ia  p o s ta n o w il iśm y  po św ięc ić  
n a sz  s z ta n d a r .  S z ta n d a r  ty c h ,  k tó rzy  
w ied zą ,  co m a ją  do z a w d z ię c z e n ia  po 
w s ta ń c e m  i k tó rzy .  c zu ląc  łaczDcść

. S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W S K I

Mmląk&wm „SitSI® -*!!!® 58 — *
Dziś i dni n a s tę p n y c h .  — A rcydz ie ło  m is t rz a  r e ż y s e r ó w  f e m e  Wabia p. t. 
P I © 8 W  roli  głów.: p rz e w y ż s z a ją c y  sw ą  m as
B a r i©  r l © i l w S i l w W l I i  ką L o n  C h a n ey a  B o r i s  K a r l o f f  

Jako  drugi p r g ra m  d a jem y  n a jw iększy  czeski dźw ię k o w iec  p.t,

mielmy woiąk Szweik WrS£fe,nadS?0s,zwei
w

Legjori Dłodycb na terenie m. Częstochowy-

Dżwiękowe„Qranc!* §€ifWs®
W  n ie d z ie lę  22 s tyczn ia  o godz. *12.30 

Ś w ie tn y  film s e n s a c y jn y

ZDRADLIWE STRZAŁY
W  ro lach  g łów nych :

H oot G ibson  i Louiza  Lorraine
TEM P O ! - A  KC JA!—HUMOR!

 _____— W E R W A ! — POMYSŁY!
W s z y s tk ie  k rz e s ła  49 gr .  L o że  99.

w s ta ń c o m  i k tó rzy ,  c zu jąc  łączD 
d u c h o w ą  % n im i,  * p o z o s ta n ą  zaw sze  
w ie rn i  ide i zbro jnej w a lk i  o w olność .  
Oni w iedzie li ,  że  o p a ń s tw o  w a lczy  
s ię  k rw ią ,  a m y  Die z a p o m n im y ,  że 
„ P a ń s tw o  b u d u je  s ię  p racą ,  a  broni 
k r w ią .” K azim ierz  Prażm ow ski,

P&świ^jSSMi© sztandaru i-s® -
i o n u  M ł o d y c h .  M ie jscow y obw ód  
L e g jo n u  M łodych , u rz ą d z a  d a ta  22 go  
b. m . u ro c z y s tą  a k a d e m ię  z okazji 
70-tej ro czn icy  P o w s ta n ia  S ty c z n io 
w ego. R ó w n ocześn ie  w ty m  d n iu  o d 
b ęd z ie  się  p o św ięcen ie  s z t a n d a r u  c z ę s 
to c h o w sk ie g o  o b w o d u  L eg io n u  Mło
d y c h .— R o d z icam i c h rz e s tn y m i  s z t a n 
d a ru  zostali:  pan ie :  J a d w ig a  E u s ta -  
eb iew iczo w a , D a n u ta  B i lu ch o w sk a ,  
Zofja Id z ik o w sk a ,  Zofja D ą b k o w sk a ,  
Zofja M oń k o w sk a ,  W a n d a  M azurow a, 
M arja  Z b ie rsk a ,  W o je w o d a  p. J e r z y  P&- 
c io rk o w sk i ,  G en e ra ł  M ieczys ław  D ąb- 
k o w sk i ,  S ta ro s ta  K az im ie rz  Eust& cbie- 
TO icz, K om isarz  Jó z e f  M azur, Pose ł  dr. 
T a d e u s z  B i iu e h o w sk i ,  D y re k to r  D o m i
n ik  Z b ie rsk i ,  D y re k to r  W a c ła w  Pło- 
d o w sk i .

P r o g r a m  u ro c z y s to śc i :  P o ś w ię c e n ie  
s z ta n d a ru ,  godz. 9 ,45— Z bió rka  orga- 
n i s a c y i  przed  lo k a le m  L eg jo n u  M ło 
d y c h  (III A le ja  71), godz. 10 — Msza 
św . w  k o śc ie le  N a jśw .  M. P a n n y  (na  

J a s n e j  G órze  n ie  będz ie ) ,  godz. 11.15 
P rz y b y c ie  p o c h c d u  do Sali  R a d y  Miej 
sk ie j ,  godz. 1 1 .2 5 —  P rz e m ó w ie n ie  P a 
n a  G en e ra ła ,  p rezesa  K oła  S en  jorów 
L e g jo n u  M łodych , p r z e d s ta w ic ie l i  or* 
g a n iz a e y j  i w b i ja n ie  g  woździ.

A k a d e m ia :  l )  Z ag a jen ie ;  2) R e fe ra t  
p .  m a g ,  W ł. P ik u ły ;  3) Z a k o ń c z e n ie .

Przedstaw icielka wrajjewódz-
! * * • _  P a u i  J a n in a  B e rb e c k a ,  prze* 
w o d n ic z ą c a  K om isj i  R o d z ic ie lsk ie j  
O pieki S p o łeczne j  m . D ą b ro w y ,  p r z e 
w o d n ic z ą c a  ta m te j s z e g o  o d d z ia łu  
P r a c y  O b y w a te lsk ie j  K o b ie t  p o w o ła n a  
z o s ta ła  do R ad y  O f '  k i  S po łeczn e j  
p rzy  Min, P ra c y  i u. Społ. j a k o  
p rz e d s ta w ,  c z y n n ik a  sp o łe c z n e g o  w o je 
w ó d z tw a  k ie le c k ie g o .

Z Magistratu K o m isa rz  m ia s ta  
p . J ó s e f  M azur  po k i lk u d n io w e j  przer  
w ie  s p o w o d o w a n e j  cho robą  ob ją ł  u rzę  
d o w a n ie  i p rz y jm u je  in te r e s a n tó w  w e  
w to rk i ,  c z w a r tk i  i p ią tk i  k a ż d e g o  t y 
g o d n ia  w  g o d z in a c h  od 11 do 13

Oźwiętoy „Teatr ODEOlf
W  niedz ie lę  22 s tyczn ia  o godz. 12 30

J A S N O W Ł O S Y  SEN
W roli głównej:  LILJANA HARVEY 

i HENRY GARAT

K rz es ła  ty lko  49 g ro szy  M iejsce w  lo 
ży 99 g ro szy

»«Kiwo-Teetr „ftTŁUOTIC
Dziś i dni n as tęp n e

J  e j p i e r w s z y  c a l  u s
W  ro li  g łów nej: u lub ien ica  b y w alcó w  

k in e m ato g ra f iczn y c h  Annjr  A n d r a  
O raz  d rug i  p ro g ra m

W s z p o n a c h  t y g r y s a
W  roli g łów nej :  I3@b C u s t e r .  

N A D  P R O G R A M :  
K r c s i k a  P.  A. T.

Kino „MUZA" n r
D ziś  i dni nas tęp n y c h .

WIATR OD MORZA
W  roi.  głów.: Marja Malicka, fldam Bro
dzisz, ]. Stępowski, Eugenjusz Bodo i inn.

Oraz d ru g i  p ro g ra m  
T Y C D V  C J P C  z n  ieok ie łznan  ą 
I i U K I a i U n  i iśc ie  p i ę k n ą  

__  L U P Ę  V E L E 2 .

P rzesz ło  d w a  la ta  t e m u  na te re n ie  
a k a d e m ic k im  w  W a rs z a w ie  p o w s ta ła  
o rgan izac ja ,  o p a r ta  o ideo log ję  M ar
sz a łk a  P o lsk i ,  Jó z e fa  P i łsu d sk ie g o ,  
pod na^w ą  „L eg jo n  M ło d y ch ”, A k a d e 
m ic k i  Z w iązek  P ra c y  d la  P a ń s tw a .

Z o rg an izo w an y  n a  p o d s ta w a c h  k a r 
nośc i  (d y scy p l in y )  i h ie ra rc h j t—  z w ią 
zek  te n  szybko  s ta ł  s ię  o g n isk ie m  ide- 
o w e m  m ło d z ieży  a k a d e m ic k ie j ,  z a p a 
trzonej w  W ie lk ą  P o s ta ć  M arsza łk a  i 
w yzn a jące j  id eę  p a ń s tw o w ą .  P rz e o ra ł  
on do g łęb i  ś ro d o w isk o  a k a d e m ic k ie  
i ju ż  w p ie rw sz y m  r o k u  sw e g o  is tn ie  
n ia  u ją ł  w  sw e  ręce  w ład zę  w  sze re 
g u  b ra tn ic h  p o m o c y  a k a d e m ic k ic h ,  
g d z ie  d o ty c h c z a s  w s z e c h w ła d n ie  i bez 
fa k ty c z n e j  k on tro li  p a n o w a l i  Młodzi 
Obozu W ie lk ie j  P o lsk i .

U g ru n to w a w s z y  sw ą  o rg an izac ję  
w  W a rszaw ie ,  L eg jon  M łodych  począ ł 
rozsze rzać  d z ia ła ln o ść  n a  ca łą  R zecz
pospo li tą ,  tw o rząc  n a jp ie rw  w m i a s 
t a c h  u n iw e r s y te c k ic h ,  a n a s tę p n ie  i w 
in n y ch  o d d z ia ły  sw e j  o rgan izac ji’, do 
k tó ry c h  w c ią g n ą ł  n ie ty lk o  m łodz ież  
a k a d e m ic k ą ,  a le  i m ło d ą  in te l ig e n c ję  
ch rz e śc i jań s k ą ,

C zęs to ch o w a , sk u p ia ją c a  zn aczn ą  
liczbę  tak ie j  m łodz ieży ,  n ie  m o g ła  po- 
z o s tsć  w  ty le ,

K ie łk u ją c a  w śród  tu te j s z y c h  a k a 
d e m ik ó w , już od m a rc a  1981 r. m y ś l  
s tw o rz e n ia  o d d z ia ła  „ L e g jo n u ” poprzez  
p race  p rzy g o to w a w c z e  w  cze rw cu  t e 
goż ro k u ,  p rz y b ra ła  w k ró tc e  rea ln e  
k sz ta ł ty .  P o w s ta je  w te d y  L eg jo n  M ło 
dych ,  Z w iązek  P ra c y  d la  P a ń s tw a ,  
O bw ód C zęs to ch o w a . P ro w iz o ry c z n y m  
k o m e n d a n te m  m ia n o w a n y  zos ta ł  p. H. 
G ry g o s iń sk i ,  o b eca ie  a b s o lw e n t  W . S. 
H. K iika  z e b ra ń  o rg a n iz a c y jn y c h  sk u  
piło z n a c z n ą  l iczb ę  m ie jsc o w y c h  a k a 
d e m ik ó w , m a tu rz y s tó w  i m łode j  i n t e 
ligencji ,  t a k  m ę żczy zn ,  j a k  k ob ie t ,  
św ia d c z ą c  o po trzeb ie  is tn ie n ia  tak ie j  
w ła śn ie  o rg a n iz a c j i  n a  m ie j s c o w y m  
g ru n c ie ,

U ro c z y s ta  in a u g u ra c ja  o b w o d u  w 
C zęstochow ie  odb y ła  s ię  d n ia  2 s i e r p 
n ia  1931 r. W  u ro czys to śc i  wzięli u- 
dz ia ł  p rz e d s ta w ic ie le  w ładz  p a ń s tw o 
w y c h  i k o m u n a ln y c h ,  oraz  p r z e d s ta 
w ic ie le  K o m e n d y  G łów nej L e g jo n u  
M łodych . V/ czas ie  te j  u ro czy s to śc i  
k o m e n d a n t  H. G ry gos ińsk i  o d eb ra ł  
p rz y s ię g ę  od cz łonków  organ izac ji .

Od ch w il i  in a u g u ra c j i  z a c z y n a  się  
w ła ś c iw a  p raca  L e g jo n u .  L eg jo n  bie^ 
t z e  s ię  e n e rg ic z n ie  do  d z ie ła  w y c h o 
w a n ia  m ło d z ieży  w  d u c h u  p a ń s tw o  
w o tw ó rezy m . Z eb ran ia  o d b y w a ją  s ię  
co ty d z ie ń  i są  u ro zm a ico n e  r e f e r a ta 
m i  tre śc i  ideo log iczne j,  po li tyczne j ,  
sp o łeczn e j  i e k o n o m iczn e j .  W d n iu  8 
p a ź d z ie rn ik a  1981 r. u r z ą d z a m y  aka-  
d e m ję  k u  czci ś. p. po s ła  H ołów ki,  
je d n e g o  z n a jb a rd z ie j  z a s łu ż o n y c h  s y 
n ó w  O jczyzny , tw ó rc y  p o ro z u m ie n ia  
m n ie jszo śc i  n a ro d o w y c h  z w ła d z a m i  
p a ń s tw o w e m u

Z in ic ja ty w y  L eg jo n u  starsze sp o 
łe c z e ń s tw o  o rg an izu je  s ię  w  Seniorat 
L eg jo n u  M łodych , k tó ry  spełnia fu n k 
cje  r a d y  op iek u ń cze j .  P re z e se m  S e n 
io ra tu  je s t  p. gen . M, D ą b k o w sk i ,  a 
cz ło n k am i p. s ta ro s ta  K, Ktibn, p. dyr.
D. Z b iersk i,  p. dy r .  W. P ło d o w sk i ,  p. 
dr. T. B i iu eh o w sk i ,  p. kom . J .  M azur, 
p. dyr. M atu la ,  p. inż. K łosek  i p. 
m ag .  K a rk o w sk i .  S en jo ra t  o tacza  n a s  
t ro s k l iw ą  op ieką , s łu ży  n a m  zaw sze  
sw e m i  c e n n e m i  r a d a m i  i b o g a te m  do 
św iad czen iem .
_ _ O rg an izac ja  nasza , ro zu m ie jąc  p o 
łożenie  m łodzieży , k o ń czące j  g im n a z 
ju m  ! n ie  o r jen tu jące j  s ię  w  w yborze  
zaw odów , u rząd za  w  m a ju  1982 ro k u  
zeb ran ia  in fo rm a c y jn e  d la  m a tu r z y s 
tów  oraz  cy k le  odczy tów , n a  k tó ry ch  
o m a w ia n e  b y ły  poszczegó lne  zaw o d y  
przez fachow ców .

W  m a ju  u rz ą d z a m y  a k a d e m ję  z o 
kazji  6 roczn icy  w y d a rzeń  m a jo w y c h ,
W  lipcu  o rg a n iz u je m y  w iec  m a n i f e s 
ta c y jn y  p rzec iw ko  z a k u so m  N iem ców  
n a  p o lsk ie  P om orze .  W  s ie rp n iu  b i e - J | |  
r z e m y  u d z ia ł  w z jeździe  iegjonistów*®

w  G dyni, c h c ą c  po d k re ś l ić  łączność  
id e o w ą  z ty m i ,  k tó rzy  w a lczy l i  o n i e 
p o d leg ło ść  P o lsk i .

P o z a te m  L eg jon  M łodych  b ra ł  u- 
dz ia ł  w e w s z y s tk ic h  o b ch o d ach  oraz  
św ię ta c h  p a ń s tw o w y c h .  R ó w n ie ż  n ie  
s t ro n im y  od p racy  spo łeczne j .  Człon 
k o w ie  p ra c u ją  .czynnie  w  L id ze  M or
sk ie j  i K olonjalnej,  w y g ła sz a l i  r e f e r a 
ty  n a  te re n ie  p o w ia tu  w d n iu  św ię ta  
n ie p o d le g ło śc i ,  p o m a g a l i  w  zbiórce  
fu n d u sz ó w  d la  L. O. P. P .  i L ig i  Mor 
sk ie j .  W  g r u d n iu  1932 r. u rz ą d z a m y  
w iec  w s p ra w ie  ży d o w sk ie j ,  n a  k t ó 
ry m  o m a w ia m y  s to s u n e k  m ło d z ieży  
p ro rząd o w e j  do m n ie jsz o śc i  n a ro d o 
w ych .

N aszą  n a jw ię k s z ą  bo lączk ą  w  c a 
ły m  ty m  o k re s ie  p rac  n aszy ch  był 
b rak  s z ta n d a ru ,  te g o  w id o m e g o  z n a k u  
k ażde j  o rgan izac ji .  J e d n a k  d z ięk i  o* 
K arnośc i  sp o łe c z e ń s tw a  c z ę s to c h o w 
sk ieg o  i cz łonków , z d o b y l iśm y  o d p o 
w ied n ie  fu n d u s z e  i obecn ie  będ z iem y  
obchodzić  u ro czy s to ść  d la  n a s  bardzo 
w ażną ,  p o św ię c e n ie  s z ta n d a ru .  N a re sa  
c ie sp e łn iło  się m a rz e n ie  n asze ,  m a m y  
s z ta n d a r .

T a k  m a ie jw ię c e j  p rz e d s ta w ia ła b y  
się  w o g ó ln y ch  za ry sach  d z ia ła lność  
nasze j  o rg an izac j i .  O b ecn ie  w y r u s z y 
l i śm y  z  p racam i w te r e n  i za ło ży l iś 
m y  ju ż  k i lk a  o d d z ia łó w  w p o w iec ie  
c z ę s to c h o w sk im  i z a w ie rc ia ń s k im  
(M yszków , K rzep ice  i inne) .  M am y n a 
dzie ję ,  że o rg a n iz a c ja  n a sz a  rozszerzać  
s ię  będz ie  coraz  szybc ie j  i co raz  dalej, 
g d y ż  id so lo g ja ,  k tó re j  h o łd u je m y  z a 
m y k a  się  w  zdan iu :  „Dobro  p a ń s t w a — 
n a jw y ż sz e m  p r a w e m ”, a to  has ło  
pow in n o  b y ć  d ro g ie m  k a ż d e m u  P o la 
kow i.

Kazimierz P rażm ow ski.

lak  młodzie* Paslstw Semln 
Wausz. spędziła  ferie Świątecz
ne, W m y ś l  o k ó ln ik a  Kur. Okr. Szk. 
K rak o w sk ieg o  zo rgan izow ało  tu t .  Sem . 
N aucz. M ęskie  d ia  uczn iów , pozosta 

ją c y c h  w  czasie  fe iy j  w  d o m u , św ie t -  
b e ę ,  g ry  i z a b a w y  oraz  do ży w ian ie  
d la  m łodz ieży  u b og im . Ś w ie tl ica  c z y n 
n ą  b y ła  od d n ia  28 .X II do 14.1 od g o 
dz in y  10— 13,30 i od godz. 16 — 18 30. 
Z d o ży w ian ia  k o rzy s ta l i  w szy scy  u c z 
n io w ie  s e m in a r ,u m ,  o t r z y m u ją c  bez
p ła tn ie  ra n o  m leko ,  lu b  h e rb a tę ,  buł- 
k ę  z m a s łe m  lub  w ę d lin ą ,  e w e n tu a ł -  
n ie  b ig o s  z c h leb em , D y ż u ry  n a d  m ło 
dzieżą  pe łn il i  p ro fesorow ie  S e m in .  z 
p. dyr. W . M a tu sz k ie w ic z em , o ta c z a 
ją c  t ro sk l iw ą  o p iek ą  u c z n ió w  i s ta r a  
ją c  się o m o ż l iw ie  ja k n a jw ię k s z e  u- 
p r s y je m m e n ie  chw il ,  zw łaszcza  d la  
ty ch ,  k tó rzy  n a  ś w ię ta  n ie  po jecha li  
do d o m u , lub  też  z pow o d u  k ry z y su  
ś w ią t  tych  w o gó le  n ie  m ie li .  C a łko 
w ity  k o sz t  w y ż y w ie n ia  w  ty m  czasie  
w  kw oc ie  b l isko  s tu  z ło ty ch  pon iós ł  
k o m i te t  rodz ic ie lsk i  P. S. N. M. P an ie  
z k o m i t e tu  rodź. z a jm o w a ły  s ię  p r z y 
g o to w a n ie m  ś n ia d a ń  i w y ży w ien ia ,  za 
co d y re k c ja  S e m in a r ju m  n a  te m  m ie j 
s c u  s k ła d a  j a k n a js e rd e c z n ie j s z e  p o 
dz iękow an ie .

L iczny  udział, m ło d z ie ż y  w  ś w i e t 
licy I z a b a w a c h  ś w ia d c z y ł  wyraźnie, 
że akc ja  zos ta ła ,  d z ięk i  in ic ja ty w ie  p. 
dyr. M atuszk iew icza  oraz k o m i te tu  
rods,  i g ro n a  n a u c z y c ie ls k ie g o  p o p ro 
w ad zo n a  w zorow o i z o p ra c o w a n y m  
p lan em .

T ro sk l iw o ść  d y re k c j i  S e m in a r ju m  
i g ro n a  n au c z y c ie ls k ieg o  o dobro  m ło 
dz ieży , o je j  w y c h o w a n ie  p rze jaw iło  
się  w ró w n ież  w u rz ą d z e n ia  t r a d y c y j 
nego  o p ła tk a  w spó ln ie  z P a ń s tw o w ą  
Szko łą  Ż e ń sk ą  G ospodarczą  w  d n iu  
20,X II  1932 r.

Herbatka-Bridge, w d n iu  l . g o  
lu te g o  b. r. o godz. 19, K o m ite t  P o 
w ia to w y  L  O, P. P. u rz ą d z a  „ H e rb a t 
k ę  B r id g e ” w  lo k a lu  T -w a  P rzy jac ió ł  
F ra n c j i  ce lem  zas i len ia  fu n d u sz ó w  
L. O. P .  P .  Ze w z lęd u  n a  d o n io s ły  cel 
n a leży  s ię  sp o d z iew ać ,  że p o w yższa  

d m p re z a  będz ie  p o p a r ta  p rzez  m ie jsco -  
w e  sp o łeczeń s tw o .

P ogrseb  śp. Stefasaa ©©Susi-
ka. W czora j ra n o  ro dz ina ,  p rzy jac ie le  
i zn a jom i odda li  o s ta tn ią  p r z y s łu g ę  
ś. p, S te fa n o w i  G o ln ik o w i,  k u p c o w i  
i p rzem y s ło w co w i,  c z ło n k o w i c z y n n e 
m u  m ie jsc o w e g o  oodz ia łu  PO  W. W  
pog rzeb ie  p rz y jm o w a ła  u d z ia ł  d e le 
g a c ja  PO W, ze s z ta n d a re m .  Zw łoki 
spo czę ły  n a  c m e n ta r z u  św . R ocha ,

Ofiary na bezrobotnych, w
a d m in is t r a c j i  „ S ło w a ” złożyli feł. 5 
28 gr. n a  b e z ro b o tn y c h  p ra c o w n ic y  
f izyczn i  z a k ła d u  d la  ja g l iczn y ch .

Z b lM a  o d z i a ł y -  S e k c ja  o p ie 
k i  n a d  M a tk ą  i D z ie c k ie m  P o w ia to 
w eg o  K o m ite tu  N ie s ie n ia  P o m o cy  B ez 
ro b o tn y m , od p o n ie d z ia łk u  23 s ty c z n ia  
r. b, p r z y s tę p u je  do z b ió rk i  u ż y w a n e j  
odz ieży  i o b u w ia  d ia  n a jb ie d n ie j 
szych ,

S e k c ja  z w ra c a  s ię  z g o r ą c y m  ape„ 
le m  do C sę s to c h o w ia n ,  by, w sp ó łc z u 
j ą c  b iedzie ,  poparl i  ją  s k ła d a ją c  z b y 
w a ją c e  rzeczy  pod a d r e s e m  III A le ja  
47 w  D o w ó d z tw ie  7 D y w iz j i  P ie c h o ty  
w  godz. 9 do 3 po poł.

K ażda  o f ia ro w a n a  rzecz  b ędz ie  w p i 
s a n a  n a  n u m e r o w a n ą  l i s tę  P o w ia to 
w ego K o m ite tu  N ie s ie n ia  P o m o c y  B e z 
ro b o tn y m  i p o k w i to w a n ia  u m ie sz c z o n e  
b ę d z ie  w p ra s ie .

Zapisy na now@ kursy jg%y®
K ie ro w n ic tw o  K ursów  „Lin- 

q u a r u m  S c h o la "  ul. K ośc iu szk i  W 8 
p rz y jm u je  da lsze  zg ło szen ia  n a  o s t a t 
n ie  w ty m  ro k u  s z k o ln y m  k u r s y  f r a n 
cu sk ieg o ,  a n g ie lsk ie g o ,  n ie m ie c k ie g o  
m ię d z y  godz, 5 — 7 w ieczorem .

Z 6©afpu kam eralnego.
Dziś, w  so b o tę  o godz. 16 po raz  

o s ta tn i ,  n a  ogó lne  żą d a n ie ,  z n a k o m ita ,  
s u k c e s o w a  w y tw o rn a  k o m e d ja  f r a n c u s  
k a  „ M a d e m o ise l le ” . B i le ty  w  cen ie  
49 gr. i 1 zł. s ą  do n a b y e ia  od godz. 
14 w  k a s ie  t e a t r u .

O godz. 20 a rcy d z ie ło  G ord ina  
.E s t e r a  —  żona  R a p a p o r ta ” z J .  Za- 
k r z y ń s k ą  i 8. B re m e m  w  p o s ta c ia c h  
ty tu ło w y c h ,  B i le ty  w cen ie  n o r m a l 
nej.

W n ied z ie lę  n a  p rz e d s ta w ie n iu  po- 
p o łu d n io w e ra  re w e la c y jn a  s z tu k a  Mo- 
ro z o w ic z -S sc z ep k o w sk ie j  „ S p ra w a  Mo
n ik i” czyli „My k o b ie ty ” w  w y k o n a 
n iu  H, G e ra n k f-P o z n ań s k ie j ,  H. Galio- 
wej i J .  K ap ijow sk ie j .  B i le ty  w  cen ie  
w  ? r ” s3 . ^ °  M b y c ia  w  k s ię g a rn i  
W. S w ię c k i  1 S k a  o raz  w d n iu  p rz e d 
s ta w ie n ia  od g o d z  14 w k a s ie g te a t ru .

O^godz. 20 „ E s te r a  — żona  R a p a 
porta  , W p rz y g o to w a n iu  n a jn o w sz a  
s z tu k a  S te fa n a  K ie d rz y ń sk ie g o  „Ż ycie  
j e s t  s k o m p l ik o w a n e . . .”

i s i ń  s z o p i e .  D ziś  w 
n ied z ie lę  w sa lt  g im n a z ju m  p a ń s t w o 
w eg o  im , H, S ie n k ie w ic z a  po w tó rzo n ą  
będz ie  a rcy p sęk n a ,  c ie sz ą c a  się  zas łu -  
żo n e m  p o w o d z e n ie m  „B aśń  o s z o p c e ” 
w k tó re j  u d z ia ł  p rzy jm u je  75 osób.

P r z e d s ta w ie n ia  te  d a n e  b ęd ą  s p e 
c ja ln ie  d ia  m ło d z ieży  sz k ó ł  p o w s z e c h 
nych .

Początek jasełek punktualnie o go
dzinie 17.

C en y  b i le tó w  od 50 g ro szy  do 2 
z ło tych , W s z y s tk ie  m ie jsca  s iedzące .

KurfyGimnaziaine
p r o w a d z o n e  p r z e z  z e sp ó ł  d y p lo m o w a 
nych  prof, m ie jsc o w y c h  szkó ł ś re d n ic h  

p r z y jm u ją  za p isy  k a n d y d a tó w  (ek)
n a  n o w ®  p ó t m e u ®  s g k © 8 n e  

Nauka w  godz. w ieczo ro w y ch .
Kurs je d n e j  k la sy  t r w a  e6t roku. 

O P L A T A  M IESIĘCZN A NISKA. 
K a n c e la r ja  czynna  6 — 7 w iec z .  p rz y  
Al. K ośc iuszk i 8, ( b ra m a ,  lokal p. Li- 

gęzów ny).

Lm m z  ©ENYVSYA

MICHAŁ GREJNIEC
Chorofef sqbów I jamy ustnej 

lejby sstussne. Korony. Mostki. 
Aleja N. Marji P anny  nr.  10. 

P rz y jm u je  od 9—1 i od 3—7 w ieczo rem , 
w  n iedz ie le  i św ię ta  od 10—2 po połud,  

Ceny zniżone stosownie do kryzysu! 
A para ty  e le k t ry c z n e  do le c z e n ia  dzią- 

se ł  i do b ie le n ia  zębów .
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Fed“!"uip.S!o!o. T1 cŁhowt S ło  w o sporto w e _
podaje do wiadomości, 36 obchód 70-toj 
rocznicy P o w stan ia  S t y c z n i o w i 0 ° d c
będzie się w  niedzielę, 2 2 b .m .  z n a s 
tępu jącym  program em :

1. Msza św. o gods. 10 tej ł-ano 
w  kościele  N ajśw . Marii P an n y  (III cia 
Aleja, obok g im n. H. S ienkiewicza).

2. A kadem ia w  sali R ady Miej
skiej (D ąbrow skiego 14), o godz. 12-tej.

Narząd Pederacii w zyw a związki 
sfederow ane do wzięcia udziału  in 
eorpore ze sz tandaram i,  t a k  w obcho
dzie 70 rocznicy pow stan ia , ja k  i po
łączonej z nią uroczystości pośw ięce
nia sz tandaru  tu t ,  obw odu  L egionu 
Młodych.

Zarsąti! k s sy  pożyczkow o* 
o sz cz ęd n o śc io w a ! c z ł o n k ó w  
Zw. Z iw  P rac . M iejskich. Swego 
czasu donosiliśm y o zorganizow aniu  
przy Zw. Zawód. Prac. Miejskich Kasy 
pożyczkowo-oszczędnościowej. Obecnie 
podajem y sk ład  w ładz tej kasy, w y
branych n a  os ta tn iem  zebraniu:

R ada  nadzorcza: dr. Alfred F ran k e  
(prezes), Ludom ir Nieprzecki (wice
prezes), W incenty  Guzowski (sekre
tarz), członkowie pp.: Z y g m u n t  Simon, 
A nton i J u n g ,  Czesław Ś lusarek, J a n  
Kaniewski, Bolesław K urkow ski i S ta 
n is ław  Gembarzewski.

Zarząd: L uc jan  Bogdaszewski — 
zastępca k ierow nika , S tan is ław  Woli- 
m an n  — sekre tarz ,  Szym on Gruk — 
skarbnik .

Z e b ra n ie  Zw. in w a lid ó w . Z a
rząd pow. koła Zw. Inw alidów  W ojen 
nych Rz. P. w  Częstochowie! niniej- 
szem  zaw iadam ia, że w  dniu  29 b. m, 
w  p ierw szym  term in ie  o godz. 14,30, 
a w d ru g im  term in ie  o 15 tej, w  lo
kalu  Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędzie się w alne zebranie członków 
tu te jszego  Koła z nas tęp u jący m  po
rząd k iem  dziennym : zagajenie, wybór 
prezydjum , przem ów ienie delega ta  z a 
rządu głównego i zarządu wojewódz
kiego, spraw ozdanie z działalności za
rządu, sp raw odan ie  kom isji  rewizyjnej, 
dyskusja ,  sp raw a  bezrobocia, wybory 
zarządu, kom isji  rewizyjnej i sądu  
koleżeńskiego, w ybór delegatów  na 
zjazdy i wolne wnioski.

N ad zw y cza jn e  w s ln e  z e b r a 
ni® s to w . lo k a to ró w . Zarząd Sto 
warzyszenia Lokatorów  m. Częstocho
w y przystępu je  do zorganizowania w 
najbliższych dniach  nadzwyczajnego 
walnego zebrania, celem omówienia 
spraw y obniżki komornego. W iado
m ość ta  n iew ątp liw ie  żywo za in te re 
suje szerokie rzesze lokatorów.

Z  C z e s i -  T o m  C y k l i s t ó w  i 
M otocyk lis tów . W dniu l l  lutego
0 godz. 22 Częstochow skie Tow arzy
stw o Cyklistów i Motocyklistów u rzą
dza bal w salonach hote lu  „Polonja” .
2 orkiestry. W ejście za zaproszeniami. 
Bile ty wejścia w cenie 3 ch złotych, 
dla pań 1 członków Twa zł. 2.50. Wie 
le a trakcy j.  Szczegóły w zaprosze
niach.

Ssskoł® m uzyczna im . St. NO' 
niuszfci w C zęstochow ie . W dn.
1 lu tego rb. zostaje o tw ar ta  Szkoła 
Muzyczna im. St. Moniuszki w Czę
stochow ie przy ul. P iłsudsk iego  19, 
za tw ierdzona przez Min. W yznań  Rei. 
i Ośw. Publ.  Śzkoła posiada wydziały: 
organowy, fortepianow y, skrzypcowy, 
wiolonczeli, fletu, k la rn e tu ,  trąbki o- 
raz śp iew u  solowego. Po  ukońcren iu  
każdej z k las  w ym ien ionych  uczeń o- 
t rzym uje  św iadectw o. W ydzia ł  o rga
nowy został życzliwie poparty  przez 
J .  Eks. k s .  B iskupa Kubinę.

Ponieważ celem szkoły jest szerze
nie ku ltu ry  m uzycznej wśród n a jsze r 
szych  w ars tw  społeczeństw a, jaknaj-  
m iejszy nac isk  k ładąc  n a  stronę ma- 
terja lną , czesne szkoła ustanow iła  b a r 
dzo niskie, co pozwoli ca łem u  szere 
gowi młodzieży, pragnącej kształcić 
się w k ie ru n k u  m uzycznym , na uczęsz
czanie do tejże.

Ażeby szkoła m ogła s ta ć  na odpo
w iednim  poziomie, zostały do pracy 
zaangażow ane pierw szorzędne siły 
m uzyczne w osobach:

P. prof. Mąkoszy, p. prof. Bursika 
oraz p. por. Grzewińskiego, a także 
w spółudział swój w  pracy przyrzekli 
p. Kowalski, org. kościoła św. Rodzi
ny  oraz now ozaangażow any dyrektor ' 
B azylik iJasnogórsk ie j  p. J .  Mielczarek.!*

Dla młodzieży szkolnej został zo r - '^

Narciarstwo,,
Baczność narciarze!

CZĘSTOCHOWA. S k im k a  urządza 
w niedzielę, 22 b. m. w ycieczkę do 
Olsztyna. Pożądany jaknajliczniejszy 
udział narciarzy. Zgłoszenia telefonicz
ne do p. inż. A rtu ra  F rankego. Zbiórka 
na placu m ag is track im  o godz. 9 30. 
Koszta wycieczki 2 zł. au tobus i l  zł. 
obiad.

P itk a  n o ż n a  i le k k a  a tle ty k a .
Czas przerwać sen zimowy!

Po ukończen iu  m istrzostw  i u rzą
dzeniu  paru  rozgryw ek w sezonie j e 
s iennym  norm aln ie  piłkarze i lek k o 
atleci (szczególnie p r im adonny  k lubo
we) — zaprzes ta ją  tren ingów  i u w a 
żając, że praca ich tylko ogranicza się 
do w ystępów  na boisku  — „zapada
j ą ” w sen zimowy. Gdy się m ówi im 
o z im ow ym  t ren in g u  uśm iecha ją  się 
ty lko  ironicznie i patrzą  z po li tow a
n iem  na śm iałka , k tóry  śmie im  (szcze
gólnie prim adonnom ) o czemś podob 
nem  mówić. Nie pom agają  a rgum enty ,  
że pracę nad  opanow aniem  piłki, ru 
chów najlepiej jes t  prowadzić w okre
sie zim ow ym , kiedy zawodnik nie m o 
że iść na  boisko i z konieczności m usi 
ograniczyć sw e  ruchy  — że je s t  to 
konieczne, aby nie zapomnieć techniki, 
że najm ile j s łucha się teorji i tych 
nudnych  przepisów, — że potrzeba 
pod trzym ać sw oją k rudyc ję  f izyczną— 
zawodnicy na tren ing i nie przychodzą.

To też obniżenie się poziomu pił- 
k a rs tw a  polskiego w s to su n k u  do za
g ran icy  (a przecież nasze drużyny, jak  
Cracovia biły k iedyś austrjackie,

szw edzkie i inne) należy zw alić także 
na  karb  — braku  tren in g u  w okresie 
z im ow ym , gd y  zagranica pracuje. T ak  
je s t  przew ażnie w  całej Polsce, a częs
tochow skie k iuby  także nie grzeszą 
pracowitością.

W  rozmowie z k ierow nikam i se k 
cji n iek tórych  k lubów  usłyszałem  po t
w ierdzenie tych fak tów  — skargę, że 
gracze lepsi (prim adonny) z regu ły  
nie przychodzą na tren ingi,  uważając, 
że się już nic nie nauczą, słabsi zaś 
przychodzą n ieregularn ie ,  chcąc być 
jednak  bezs tronnym  trzeba przyznać, 
że są tu  także w inn i  k ierow nicy  sek- 
cyj lub trenerzy, którzy nie potrafią 
prowadzić regu la rn ie  t ren in g u  i u roz
m aicić  go tak , by nie s ta ł  się w  tych  
ciasnych lokalach, jak ie  m ają  k lu b y — 
nudnym .

W  n as tęp n y m  więc a r tyku le  podam  
program  pracy sekcji  piłkarskiej w 
okresie zim ow ym , uw zględnia jąc  czas 
jak i m a m y  do m arca. J .  W.
U k k a  a tle ty k a .

MONACHJUM. Pierwsze mistrzow- 
s tw a lekkoatle tyczne  E uropy odbędą 
się w r. 1934, o rganizacji m istrzostw  
podjęły się W łochy, a Mussolini u fu n 
dował już  w spania ły  puhar.
Łyżwiarstwo.'

W IED EŃ. M istrzostwo E uropy  w 
jeździe figurow ej zdobył m istrz  św ia 
ta, Scbaffer.
B oks.

CZĘSTOCHOWA. Dziś. w sobotę, 
o godz. 20-tej, w hali ŻTGS. odbędą 
się zawody boksersk ie  pomiędzy Ma- 
kabi (Sosnowiec) i ŻTGS.

U judzi cierpiących na żołądek, kiszki i 
przemianę materji stosow anie  natural 
nej w ody  gorzkiej „Fraracisasltes J 6 ze fa “ 
pobudza prawidłowość funkcji narządów  
trawienia i kieruje o d ż iw c z e  dła organiz  
mu soki do krwiobiegu. Zalecana przez  
lekarzy.

ganizow any k u rs  niższy, k tó ry  m a  na 
celu bez wielkiego przeciążenia u m y s 
łu dziecka zapoznanie go z całokształ - 
tern wiedzy m uzycznej.

Zapisy przy jm uje  kancelar ia  szko
ły codziennie od godz. 11 — 13 i od 
16 — 18,

N ie w y tru ją  n a s  w ro g o w ie .
W kinie  „Odeon” przez ca ły  tydzień 
w yśw ie tlany  będzie nad  p rogram  bar
dzo c iekaw y fi lm  z dziedziny obrony 
przeciwgazowej p. t. „Nie w y tru ją  nas 
w rogow ie” . F ilm  ten  w inn i zobaczyć 
wszyscy.

W ieczorn ica  Zw iązku Tech> 
n ik ó w  P o lsk ich  urządzona dziś, w 
sobotę, 21-go b. m., i, o godz. 21-szej, 
w  salonach  T ow arzystw a  Przyjaciół 
F ranc ji  (Aleja 26), zapowiada się jako 
jed n a  z najbardziej ożyw ionych zabaw 
w bieżącym  sezonie; szereg atrakcyj, 
jak  w y tw orna  m uzyka ,  tańce, efek ty  
św ietlne , w yborow y bufet, bridż i t. p. 
śc iągną  tych w szy s tk ich ,k tó rzy  w m i 
ły m  i serdecznym  nas tro ju  spędzić 
p rag n ą  kilka godzin.

Herbatka* faftcującs as pod*
o fice ró w  27 p. p. Korpus. Podof. 
Zaw. 27 p. p. u rządza tańcu jącą  h e r 
b a tk ę  w salach  k asyna  w dniu  21 b. 
m . o godz. 20 dla członków i w pro
w adzonych  gości.

Podczas pląsów przygryw ać będą 
2 orkiestry  n a  zm ianę.

W ieczór w o k aln o -m u zy czn y .
Dziś w niedzielę dn. 22 bm. o 

godz. 15 w sali S traży Ogniowej o d 
będzie s ię  w ieczór wokalno-muzyczny, 
urządzony s ta ran iem  K om itetu  Opieki. 
Rodzicielskiej przy szkole pow szech
nej JNB 4-16. C ałkow ity  dochód z im 
prezy przeznaczony je s t  na dożywie
nie b iednych dzieci tejże szkoły. W 
programie, m iędzy  innem i, weźmie 
udział o rk ies tra  27 pp. i ar tyśc i  t e a t 
ru  Kameralnego. Cena biletów: 99 gr. 
45 gr. i 20 gr. Sala ogrzana.

In a u g u ra c y jn e  p rz e d s ta w ie 
n ie  te a t r u  ro b o tn ic z e g o  w  ZZZ.
Ruchiiwy wielce m iejscow y Związek 
Związków Zawodowych (ZZZ.) poza 
sp raw am i zaw odow em i rozwija ene r
g iczną działalność ku ltu ralno-ośw ia to 
w ą wśród sfer robotniczych.

Ostatnio s ta ran iem  rady  ZZZ. u tw o 
rzony został tea tr  robotniczy przy ty m 
że zw iązku. W niedzielę, 22 b. m. 
tea tr  robotniczy rozpoczyna swój s e 
zon teatra lny . T ea tr  m ieścić się będzie 
w sali ZZZ, (Katedralna 10). Na pro
g ra m  inauguracy jny  złożą się: św ie tna  
.kom edja-wodew il z tańcam i i śp iew a
mi p. t. „W  gospodzie pod s ro k ą” oraz

dwa pełne hum oru  skecze „Idealne 
m ałżeń s tw o ” i „Najlepszy in te re s”.

Zespół am atorów  stanow ią człon
kow ie ZZZ. dobrze obznajmierii ze 
sceną, to też n iew ątp liw ie  tea tr  c ie 
szyć się będzie pow odzeniem  wśród 
w a rs tw  robotniczych.

Początek o godz. 19-tej. Ceny m iejsc 
dla członków 50 gr., dla nieczłonków 
80 groszy.

N a rz e cz o n a  n a s tę p c y  tro n u  
w C zęstochow ie , Kto szuka w ra 
żeń is to tnych . Kto kocha dobry śpiew 
i m uzykę, kto podziwiać p ragn ie  prze 
pych w ystaw y, kto przeżyć chce chwi- 
le szczerych w zrnszeń, jak ie  daje p ię 
kno zaklę te  w ar tyzm ie gry tak  w y 
bitnych  partnerów  jak  Conchita M on
tenegro, ogn is ta  uwodzic ie lka  i Jose  
Mojica, s łusznie  nazw anego następcą 
Rudolfa V alen tino  — ten  pośpieszy 
do k ina „O deon” by podziwiać film 
„Narzeczona nas tępcy  tro n u .”

P onad to  p iękne  dodatk i dźw ięko
we „P a ra m o u n tu ” .

Dreszcz grozy  I huragany  
śm iec h u  w  „ B ra n d  S € ln o “  N aj
bardziej szaleńcza fan tazja  gen jasza  
ludzkiego złożyła się n a  tw ór n iesa  
m owity , przejm ujący dreszczem grozy. 
Sztuczny człowiek, stworzony z części 
o rganicznych  przestępców, obdarzony 
duszą  sz tuczną a człowieczą lecz po
tworną, s ieje zniszczenie wokół. .D r.  
F ra n k e n s te in ” — w yśw ie tlany  na  e- 
k ranie „G rand K in a” , to jeden  z n a j 
bardziej fan ta s ty czn y ch  i najpotężniej 
sze w rażenie czyniących filmów.

N a tom ias t  „Szw ejk” arcykom iczny 
film czeski powoduje h u rag an y  śm ie
chu. T rudno o bardziej bogaty  p ro 
g ram  i ilościowo i jakościowo.

T a je m n ic a  k s r je ry  d e m o n a  
k o b ie t  -- R a s p u tin a . Rasputin , 
zw ykły  chłop sybery jsk i  wyniosiony 
został n iezbadanem i losu igraszkam i 
n a  w pływ ow e s tanow isko  rzeczyw is
tego w ładcy  Rosji. P rzed  n im  g n ą  się 
pokornie dum ne kark i  sa trapów  ca r 
skich , za n im  szaleją kobiety , w p ły 
wom  jego u lega  car i carowa.

T ajem nicę  zaw ro tnej i jedynej w 
sw oim  rodzaju  karjery  zdradza m is 
trzowski f ilm  „R aspu tin  — dem on 
k o b ie t” w yśw ie tlany  n a  ek ran ie  k ina  
„N owości”. R asp u t in a  k reu je  m is trz  
m ask i  — Konrad V eidt.

ŚwiAska h e r b a ta .  Ofiarą n ie .  
ostrożności własnej pad ła  p. W yw ia ł 
G enowefa (Brzozowa 25), k tó ra  nabyła  
od nieznanego oszusta  3 p u d e łk a  t ro 
cin zam iast h e rb a ty  chińskiej. N a c ią 
gaczem  okazał się Grezen Sylw ester 
(W eso ła  5).

N ies łu szn ie  p o są d zo n a . Przed 
k ilku  dniam i donosiliśm y o za trzy
m an iu  W ład y s ław y  W ieczorek, na 
k tórej B ronisław a Cabaj poznała swe 
futro, skradzione jej przed dw om a 
laty . Po w y leg itym ow aniu  p. Wie- 
czorkównę n a ty ch m ias t  zwolniono.

J a k  ustaliło  prowadzone przez w y 
dział ś ledczy dochodzenie, p. Wie- 
czorków na naby ła  k i lka  zniszczonych 
ju ż  skórek  na ry n k u  od pew nej ko
biety, k tó ra  sp rzedaw ała  również inne 
rzeczy. K upując  te skórki,  p. W. nie 
przypuszczała zupełnie , że pochodzą 
one z kradzieży. Z tych skórek, do 
k tórych  dokup iła  jeszcze kilka w  jed 
nym  ze sklepów, uszy te  zostało futro, 
k tó re  p. Cabaj poznała jako  swoje. Na 
podstaw ie  podanego przez W. rysop i
su, wszczęto poszukiw ania  za ową 
kobietą, od której W . skradzione 
skórki nabyła, W arto  zaznaczyć, że 
rodzina W ieczorków  cieszy się opinją 
b. uczciw ych ludzi.

N ożem . M uraw ska W ła d y s ła w a  
pchnęła nożem  w  plecy Koszrzyńskie- 
go Boiesława (Al. Kościuszki 21). Po- 
wód: odm owa dan ia  jej pieniędzy.

N ie rfibin. Do Fajglji Zaks (T a r
gow a 14) przybył rabin. Zjadł, popił, 
p rzespał się, ale zapłacić  nie chciał. 
W ynik ła  z tego  paskudna  aw an tu ra .  
Okazało się, że rab in  Die był rab inem , 
jeno zw ykłym  włóczykijem, k tó ry  w 
ten sposób w yzysku je  w spó łw yznaw 
ców. N azyw a się: Rożen Herszlik, 
zam ieszkuje  wszędzie.

O d e b ra ć  m o żn a . W ydział śled 
czy przechowuje u  siebie k ilka  ro w e 
rów, k tóre  za trzym ane  zostały jako 
przypuszczalnie pochodzące z k ra d z ie 
ży. Rowery te  m ogą w łaściciele icb, 
po udow odnieniu  sw ych  praw  w ła s 
ności, odebrać w  godzinach u rzęd o 
wych,

— C hustkę  ciepłą skradziono z K u 
ferka  p. Pędzickiego K lem ensa (Dą
browskiego 32).

© głoszeni® .
3 Urząd Skarbowy w  C zęstochow ie p o

daje do ogólnej w iadom ości,  że  w  dniu 
23 b. m. o godz. 10-ej rano, w  garażu p. 
PAW LUKOW EJ przy ul. O rze ch o w sk ie 
go, odbędzie się sprzedaż samochodu oso  
b ow ego ,  o szacow anego  na 6.000 zł. za p o 
datki n a leżu e  Skarbowi Państw a od P o 
to ck ieg o  Karola z Parzym iech, gm iny L i
pie. Zajęty samochpd m oże  być sp rzed a
ny niżej c e n y  szacu n k ow ej ,  jako w  tr z e 
cim terminie.

3 Urząd Skarbow y
88 — 1 w  C zęstoch ow ie

Na Bielizna i Pościel!
Płótna, Nansuki, zapały, obrusy, ręcz
niki, podpinki, najkorzystniej teraz 
podczas BIAŁYCH TYG © O N I

nabyć można w firmie

u I. R Z A S I Ń S K I E G O
C zęstochow a, lt-g a  A le ja  29.

Sta ła  Praca A itw isycyjna. W yroby zło 
te i srebrne NA RATY! Zbyt ła tw y,  

zarobek zł. 300 rnies. Akwizytorzy (także 
niezawodowi) w  całej Rzeczypospolitej  
poszukiwani Oferty: „ETERNITAS“ Sp.  
z o. o. W arszaw a  ul. Hortensja 6. 65—8

Bib lio teczk ą  (szafę) używaną w  dob
rym stanie kupię. Oferty do Adminis

tracji „S łowa11 pod „Bibljoteczka".

ayj a  grod zon y  w ielkim  złotym  m eda-  
lem  i p ierw szą  nagrodą honorową.  

P ierw sze  źródło  paszy dla kanarków Gą 
siorowicza, Narutowicza 9. Poleca  ap tecz
kę dla kanarków, zawierającą środki od
ż y w c ze  i leczn icze .  78—1

Zg u b io n o  książeczkę  Kasy Chorych na 
imię Janina Zakrzew ska Nr. 14723 a

Zg u b io n o  k siążeczkę Kasy Chorych na 
imię Franciszek Lach Nr. 56828. 79—1

Zgu b ion o  k siążeczk ę  Kasy Chorych na 
imię Janina Zw ierzchow ska Nr. 26811.

Zg u b io n o  k s ią że cz k ę  Kasy Chorych na 
imię W acław  Berghausen  Nr. 85468.

Zg u b io n o  książeczkę Kasy Chorych na 
imię Pelagj a Moruń Nr. 90393. " 83—1

Zg u b io n o  książeczkę Kasy Chorych na 
imię Józef Prubant Nr. 50018. ' 84—1

Zg u b io n o  k siążeczk ę  Kasy Chorych na 
imię Janina Gerba Mr. 104833. 85—1



Nr. 18 SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE 5.

Księgi handlowe w świetle przepisów
prawnych.

Każde przedsiębiorstwo handlowe,
lub fabryczne z rozpoczęciem 
roku kalendarzowego, rozpoczyna no
wy okres operacyjny. Do pierwszzch 
czynności kupieckich należy poświad
czenie, czyli parafowanie ksiąg  han
dlowych.

Przepisy kodeksowe, dotyczące 
ksiąg, nie są w Polsce ujednostajnio
ne, lecz dla każdej dzielnicy różne. 
Nas Interesować będą przepisy, obo
wiązujące w b. zaborze rosyjskim.

Otóż w tym  zaborze obowiązuje 
kodeks handlowy francuski od r. 1809, 
który w artykułach  8— 16 odnośnie 
ksiąg handlowych mówi, co następu
je: każdy handlujący obowiązany jest 
prowadzić dziennik, k tóry wskazywać 
będzie dzień po dniu jego należności 
i długi, operacje handlowe, jego n e 
gocjacje, przyjęcie i indosy papierów 
handlowych, jednem  słowem wszelkie 
wpływy i wydatki z jakiegokolw iek 
ty tu łu , który podawać też będzie co 
m iesiąc sum ę, w ykładaną na u trzy
m anie jego domu: to zaś wszystko 
niezależnie od innych ksiąg, będących 
w użyciu w handlu, a którs nie są 
tak  niezbędne. Pozatem  handlujący 
obowiązany jest sporządzać corocznie 
za podpisem  pryw atnym  inw entarz 
swego m ajątku  ruchom ego i nierucho
mego oraz swych należności i długów 
i kopjować ten inw entarz rok za ro
kiem  w osobnej, na to przeznaczonej 
księdze,

Art. 10 i 11 mówi, że w szystkie 
księgi prowadzone będą koleją dat 
bez pustych m iejsc i przerw oraz bez 
przenoszeń na brzegi, a z nią dzien
nik i inw entarz będą raz do roku zaz
naczone i pośw. przez jednego z sę
dziów sądu handlowego, bądź przez 
burm istrza albo jego zastępcę. Han
dlujący obowiązani będą zachowywać 
te  księgi przez lat dziesięć. Oczywistą 
jest rzeczą, że w m iastach, w których 
na czele gm iny m iejskiej stoją prezy
denci, lub komisarze rządu, czynności 
powyższe wykonują ci ostatni.

Nasuwa tu  się nam pytanie, dla
czego prawo nakazuje przechowywać 
księgi przez la t 10. Otóż przepis ten 
w ynika z praktyki życiowej, która na 
kazuje przechowywać księgi przynaj
mniej przez 10 lat.

Art. 12 głosi, że księgi handlowe,

prawidłowo prowadzone, m ogą być 
dopuszczone przez sędzięgo, jako do
wód pomiędzy handlującym i względem 
czynności handlowych. Art. 13. Księ
gi, które osoby handlujące obowiąza
ne są prowadzić, ale co do których 
nie zachowały wyżej przepisanych for
malności, nie będą mogły być okazy
wane, ani uznawane za dowód w są 
dzie na korzyść tych, którzy je pro
wadzili; co nie uwłacza przepisom 
księgi o upadłościach i bankructwach. 
Dalsze artykuły  mówią, że sąd może 
nakazać złożenie ksiąg i inwentarzy 
w sprawach, dotyczących spadku, 
wspólności, podziału spółki i w razie

upadłości. W toku rozprawy sędzia 
może zlecić naw et z urzędu okazanie 
ksiąg w celu wypisania z nich tego, 
co dotyczy m aterji spornej. W w y
padku, gdy księgi, których okazanie 
jest zaofiarowane, żądane, lub zlecone, 
znajdują się w m iejscu odległem od 
sądu, spraw ę rozpoznającego, sędzio
wie mogą uczynić wezwanie do m iej
scowego sądu handlowego, lub też 
wyznaczyć sędziego grodzkiego celem 
przejrzenia tych ksiąg, sporządzenie 
protokułu względem  treści i przesła
nie go sądowi rozpoznającemu spra
wę. Z innem i korzyściam i, wynikają- 
cemi z wzorowego i uczciwego pro
wadzenia ksiąg  przez handlującego 
spotykam y się przy wym ierzaniu po
datku obrotowego i dochodowego przez 
urzędy skarbowe. B. Ch.

Zaniedbane iródto dochodu.
B ierzm y s i ę  do p la n to w a nia  rośl in l e c z n i c z y c h  i p r z e m y s ł o w y c h .

Sprawa trudnych warunków rol
nictw a jes t wieczną bolączką naszego 
kraju. Ńie pom agają jaknajdalej idące 
udogodnienia, czynione przez Rząd. 
Rolnicy twierdzą, że nie mogą się 
utrzym ać, że ziem ia w obecnych w a
runkach nie daje nietylko zarobków, 
ale naw et środków m inim alnych, ko
niecznych do prowadzenia gospodar
stw a.

Czy możliwości rolnictw a przed
staw iają się napraw dę aż tak  bezna
dziejnie?

Nie.
Tylko rolnicy muszą raz pogodzić 

się z faktem , że w obecnych w arun
kach nie można ograniczać się do 
stereotypowego produkowania jedynie 
żyta i kartofli. Rolnictwo m usi iść z 
postępem . Musi szukać nqwyeh dróg 
i nowych źródeł zarobku. Tyle jest 
przecież dziedzin, wypróbowanych w 
innych krajach, a kom pletnie niewy- 
zvskanych u nas.

Bardzo często źródłem ciężkich 
w arunków, a naw et kom pletnego ban 
kructw a, jest nieokrzyczany kryzys, a 
poprostu bezprzykładny brak in icjaty
wy i organizacji.

Zam iast wyrzekać głośno i opusz
czać ręce powinniśm y się Z8 zdwojoną 
energją wziąć do pracy. Zastanówmy 
się choćby nad zagadnieniem  plan
tacji roślin przemysłowo leczniczych.

Znaczna część rolników nie wie

naw et, że w Polsce znajduje się o- 
koło 200 gatunków  tych roślin, rosną 
cych dziko albo zakłim atyzowanych
0 tyle, że z łatw ością dadzą się one u- 
prawiać.

Rzecz jasna, że upraw a takich roś
lin pociąga za sobą znacznie większe 
koszta, niż upraw a zbóż, czy kartofli, 
ale różnica zysków przy sprzedaży 
jest stokroć większa. Rośliny przemy- 
słowo-lecznicze, rosnące dziko, można 
zbierać na ugorach, łąkach lub rowach, 
ale jeszcze lepiej racjonalnie je  upra
wiać.

Dotychczas rośliny lecznicze plan
towane lub rosnące u nas najczęściej 
przypadkowo i nieracjonalnie, nie w yt
rzym ywały konkurencji ze standaryzo 
wanym  towarem  zagranicznym , po
siadającym  zaświadczenia urzędowego 
zbadania pod względem  gatunkow ym
1 jakościowym.

Pomimo wielkiej ilości tych roślin, 
rosnących u nas, saldo obrotu handlo
wego z zagranicą na tym  odcinku 
jest dla nas zdecydowanie ujem ne i 
wynosiło naprzykład w roku 1930 
2.607.000 zł. W  okresie ostatnich 6 
lat nasz wywóz ziół przemysłowo- 
leczniczych zagranicę wykazuje znacz 
ny spadek: w r. 1926 wywieźliśmy 
5,235 kw intali a w r. 1931 tylko 
3,513 kw., podczas gdy przywóz trw a 
niezm iennie na jednakim  poziomie, 
ponad 5.000 kw intali.

W ielu rolników uśm iecha się lek
ceważąco na propozycję plantowania 
cykorji, m ięty, m acierzanki, anyżku, 
km inu, kolendry itd.

Tak często słyszy się poprostu: — 
„Nie warto bawić się z takim  ziei- 
sk iem “-

Ale jeżeli to „zielsko” może za
pewnić znaczny zarobek, a przytem  
przyczyni się do zniżenia cen środ
ków leczniczych i podniesienia prze
m ysłu krajowego, nie należy go chy
ba lekceważyć!

Fakt, że pewne, nieliczne zresztą, 
próby, czynione u nas w tej dziedzi
nie nie zawsze daw ały pożądane re 
zultaty , nie powinien nikogo zrażać. 
Źródłem  niepowodzeń była najczęściej 
konkurencja zagranicznego surowca. 
Obecnie ta przeszkoda upada, gdyż 
od października 1933 r. wchodzi w 
w żyeie nowa taryfa celna, 
przewidująca dość wysokie cła na 
zioła lecznicze, sprowadzane z zagra
nicy. Cło to wyniesie średnio 2 zł. 40 
gr. za kilogram.

Przy takiem  obciążeniu tow ar za
graniczny nie w ytrzym a konkurencji 
z krajowym  zwłaszcza, gdy ten o sta t
ni, dzięki racjonalnej plantacji, nie 
będzie się różnił pod w zględem  ja
kości.

Uwaga! Na o g ó ln e  żądan ie  pub li
czności p oby t  przedłużony. Bes 

k rw aw ej operac ji  i bez  noża.
Zlecenia  pp. l e ka rzy  ści ś l e  wykonu je  się

r a *u jc ie  w a s z e  zdro  
8 * w i e ,  w a s z e  d z i e c i ,
p r z y b y w a jc i e ,  a b y  n ie  b y ło  za- 
p ó ź n o .  Z a n ie d b y w a n ie  je s t  
g r o ź n e ,  m o ż e  s p o w o d o w a ć  n a 
w e t  i ś m ie r ć .  D la  c h o r y c h  na 
r u p t u r ę  s p e c j a ln e  p a s y  f r a n 
cu s k ie , ’ na  s k r z y w ie n i e  k r ę g o 
s łu p a  i p o c h y ł e  s ię  t r z y m a n i e  
g o r s e t y  o r to p .  D la  a m p u to w a 
n y c h  s z tu c z n e  nog i ,  na p ła s k i e  
s t o p y  w k ła d k i .  Ze  w z g lę d u  na 
d z i s i e j s z y  k r y z y s  c e n y  z n a c z 
nie  zn i żo n e .  Z a k ła d  c z y n n y  
c o d z ie n n ie  j a k  ró w n ie ż  w n i e 

d z i e le  i św ię ta .  
H O T E L  K A L ISK I,  P r z y j m u j e  
S p e c j .  D y r .  R A P A P O R T

.KOWALSKI NA"
USUWAN a M h iE J S Z E ^  

A  BOLE GŁOW Y «

Co może „Bofi-ton?“
Humoreska filmowa.

O serce i rękę panny Aureiji Żołą
dek, jedynaczki właściciela sklepiku 
spożywczego na Szm ulowiźaie, starali 
się jednocześnie dwaj urodziwi m ło
dzieńcy: pp. Marceli Piskorz i Euzeb
iusz Piekutow ski.

Obaj m ieli jednak  że praw ie szan
se. Ani panna, ani rodzice nie m ogli 
się na żadnego z nich zdecydować. 
Postanow iono zatem  urządzić plebis
cy t familijny.

Zaproszono na obiad obydwóch kon
kurentów  i szerokie grono rodziny.

Już  na początku uczty zarysowały 
się  poważne różDice w charakterach 
kandydatów .

P. Marceli był typem  beztroskim, 
pełnym  radości życia, p. Euzebjusz 
zdradzał usposobienie refleksyjne, o- 
panowanie i nieposzlakowane m a
niery.

— Czas nasz krótki, napijm y się 
wódki! Żeby nasze dzieci mieli boga
tych  rodziców, to i nam lepiej będzie! 
— zawołał, wznosząc pierwszy toast, 
p. Marceli.

— Pan Piskorszczak, jak  co przy
gada, to zawsze do śm ichu i takżesa- 
mo pouczające! — szepnęła panna Au* 
reija z rumieńcem .

— Kużdem m oczymorda przy o- 
chlaniu rezonansu nabiera, ale naczczo 
puścić go do salonu, zdechł pies! — 
zauważył zimno p. Piekutow ski.

Usłyszawszy to, p. Marceli m iał za 
szyjkę butelkę piwa, chwilę mierzył 
odległość, dzielącą go od rywala, ale 
wkońcu zreflektował się i postawił 
butelkę na stole.
. — Ma łobuz szczęście, że koło p. 
Żołądka usiadł, znakiem  czego boję 
się swego przyszłego teścia uszkodzić!

— Rzucać tronkam i w naczyniach

zam kniętych, czyli butelkam i Haber- 
buseha, nie sztuka, to każden jeden 
potrafi. Ale za pomocą języka obciąć 
i usadzić łachudrę bez towarzyskiego 
wychowania, rzecz trudniejsza! — od
parł p. Euzebjusz i wydobywszy z k ie 
szeni uniw ersalny scyzoryk o siedm iu 
ostrzach, otworzył go i dłubiąc nim 
w zębach, mówiąc dalej z nonszalan
cją:

— Człowiek, nieotrzaskany z ży
ciem luksusow em  po domach pryw at
nych, restauracjach, cukierniach, ba- 
rach, nie wie, jak się ma obrócić na 
weselu, chrzcinach, zaręczynach, wie
czorkach itp.

— Już  pierwsze kroki są trudne — 
ciągnął dalej.—Otrzymawszy zaproszę 
nie do domu, gdzie znajduje się p ię
kna kobieta, należy się dowiedzieć, 
czy jej ojciec jest człowiekiem tron- 
kowem, jeżeli tak, sam a grzeczność 
nakazuje przytaskać ze sobą butelkę 
wódki...

W szyscy wymownie spojrzeli na p. 
Marcelego, gdyż wiadomo było ogól
nie, że przyszedł z pustem i rękom a 
w przeciw ieństwie do swego rywala.

— Przybywszy na miejsce, do żar- 
cfia się nie pchać, jakby się paliło, ale 
wbijać w krzyże wolno, jakby się co- 
dzień do cholery i trochę takich prze
kąsek miało...

— Łabków od minogów, a także 
samo żeberków od kotletów  na po
dłogę się nie rzuca, ale logika naka
zuje poprosić gospodarza o sp lu 
waczkę...

— Jeżeli w talerzu znajdzie się 
włos, mucha, czy inny robak, nie trze 
ba rabanu na cały dom podnosić, ani 
pocichu, jak  sąsiad się odwróci, wrzu
cić m u to w gastronomiczne danie, 
tylko wyjąć gazetę, stworzenie, czy 
owłosienie jak  w chusteczkę eleganc
ko zawinąć, otworzyć lufcik i won na 
ulicę...

Z niem ym  podziwem słuchali goś
cie wykładu pana Euzebjusza.

Tylko p. Piskorz zajęty był jedze
niem i piciem i lekceważył zupełnie 
zasady, głoszone przez rywala.

Zwróciło to wkońcu uwagę m atki 
panny Aureiji.

— W idzę, że pan Marcel drugie 
forem kie nogów na zimno wykończa 
i innem  gościom dostępu nie daje! Ja  
tam  potrawy nie żałuję, ale w każdem 
bądź razie garaleta nie siano, swojego 
ekspansu, roboty m ajranku wymaga!

Tu nastąpiła rzecz nieoczekiwana: 
pan Piskorz, rozgoryczony uw agą, od
staw ił brytw annę i rzekł:

— Pani Żołądkowa! O co się roz
chodzi. O tę  trzęsionkę na sprężynach, 
mogie za nią zapłacić — proszę 2 zło
te, bo więcej nie warta, słona, jak na 
gła krew!

Zaległo kłopotliwe milczenie.
Po chwili w stał p. Euzebjusz i po 

wiedział:
— Takiego gościa powinno się 

krótko przy mordzie brać i na scho
dy wyprowadzać dla nauki tow arzy
skiego wychowania, bo do rozumu 
tylko kopniakiem  można m u prze
mówić!

Tu zdjął m arynarkę, powiesił ją w 
szafie, poczem spokojnie, ale stanow 
czo podszedł do p. Marcelego, og łu 
szył go bykiem  i wyniósł na schody.

W rócił, w ytarł ręce ręcznikiem, 
włożył m arynarkę i nalał sobie piwa.

— Ale pan Euzebjusz faktycznie 
regulam in salonowego życia zna na 
wylot, ja k  pacierz, a i byka w klat- 
kie przepisowo odpala!

— Prawdziwy gentlem an m usi u- 
m ieć i raki z wody elegancko spoży
wać i ryja kom uś rozorać, jak  po
trzeba!

— Ale gdzieś się pan tego w szyst
kiego nauczył?

— Ano historję tej nauki opowiem:
— Jako, że swobodny człowiek 

jezdem, co niedziela chadzam na spa
cery obserwować publikę. A raz to 
znów spotkali m nie dwaj artysty , ja 
kiś Tom i Dymsza. Tak zwany Tom 
krzyknął: „Stać!", a do Dymszy: 
„W isz, Dodek, ta  m orda się nadaje .”
— Oj, myślę, będą m nie bić! — i w 
nogi. A oni za m ną. „Stój pan, po
wiada Dymsza, m orda się nadaje nie 
do bicia, tylko do film u.” — Bujaj 
pan teściowe w ham aku, a nie m nie!” 
Ja k  Boga kocham , chodź pan g rać .”— 
Kiedy nie um iem .” „Nauczemy pana.”

— Pojechałem  z niem i do tej ka- 
zarm y filmowej. Kogo tam  nie było. 
Jakaś  Zala, co ją wołali Pogorzelska, 
tak i głupaw y lam us — Sielański, je
den łysy, co go Fertnerem  zwali, a 
w szystko, powiadam  wam , tak ie  um a 
lowane!

— Robiemy film! — powiada Tom
— „Romeo i Ju lc ia”, czyli że biuro 
pośrednictw a m atrym onialnego i tak 
że samo szkoła jakiegościć bontona. 
W yuczemy pana luksusow ego zacho
wania i będziesz pan, jak  ten  książę 
Wali.

— M usztrowali m nie i całą feraj
nę, coś z tydzień, no ' i dziś widzicie. 
Jako żem się na człowieka wyrobił, 
to i w am  te  „Romeo i Ju lc ie” po
lecam.

— Takiem  prawem , rzeczywiście 
jesteś pan człowiekiem  odpowiedzial- 
nem na zięcia dla spożywczego k u p 
ca! Euzebjuszu, daj pyska i mów mi 
„proszę ojca.”

W zruszony pan Żołądek uścis ął 
serdecznie przyszłego zięcia, a w szy
scy obecni entuzjastycznym  okiaskiem  
potwierdzili ten wybór.

Z powyższego widać, jak potrzeb
ne są wytworne m aniery dla m ło
dzieńca w wieku poborowym, prag
nącego się dobrze ożenić!
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X  K R A J U .
Żarłoczne apetyty kartelistów.

Niedość jeszcae uświadam iam y so 
bie, jak  wielitie haracze m usim y 
płacić wszędzie tam , gdzie ceny wyz
naczają kartele.

Oto drastyczny przykład:
W  r. 1929 utworzył się kartel 

wytwórców kw asu węglowego. Dzia
łalność swoją rozpoczął oczywiście od 
natychm iastow ej zwyżki ceu. Zwyżka 
była bagatelna: niem al 200 procentów! 
W przeddzień powstania karte lu  cena 
kwasu węglowego wynosiła za 10 kg. 
4 zł. 80 gr., w dniu zaś utworzenia 
kartelu podskoczyła na 14 z ł !

Kiedy zapytyw ano członków kar
telu, dlaczego tak  znacznie podnieśli 
ceny, odpowiadali:

— Musimy sobie powetować s tra 
ty, jakie ponieśliśm y przez wzajemną 
konkurencję (!).

Aby uspokoić konsum entów, do
dawali, źe ceny nowe m ają charakter 
przejściowy, w krótce będą zniżone.

Od tej chwili m inęło już zgórą 3 
lata. Ceoy kwasu węglowego nie 
spadły ani na grosz.

Jak  informują, w akcji o zniżkę 
cen kartelow ych rząd zwrócił także 
uwagę na wytwórców kw asu węglo
wego. Czynniki urzędowe m ają użyć 
wszelkich środków, aby poskromić 
żarłoczne apetyty  kartelistów .

Szkielety  w łańcuchach.
W W arszawie przy robotach ziem 

nych za Powązkam i robotnicy natrafili 
na złoża szczątków ludzkich. O odkry 
ciu zawiadomiono władze. Przy bliż
szych badaniach okazało się, że jest 
to braterska m ogiła z okresu powsta
nia listopadowego.

W czasie rozkopywania natrafiono 
na nowe niezwykłe odkrycie, m iano
wicie ujrzano kilka kościotrupów, 
okutych w łańcuchy. Szkielety w 
łańcuchach spraw iały wstrząsające 
wrażenie. Tajem nica tych szkieletów  
została rozwiązana. Mianowicie stw ier 
dzono, że nieszczęśliwi zostali rozstrze
lani, gdyż w stosie pacierzowym i 
czaszkach tkw iły kule. Przy dwuch 
szkieletach znaleziono prawosławne 
obrazki święte. Zdaniem  historyków  
między innem i znakom itego znawcy 
powstania listopadowego, zakute w 
kajdany szkielety są szczątkam i ro
syjskich żołnierzy, którzy przeszli na 
stronę polską.

Przy pow staniu 1881 r. wypadki 
przechodzenia żołnierzy rosyjskich do 
szeregów powstańców były częste. Po 
opanowaniu powstańców Moskale w 
okrutny sposób rozprawili się ze 
swymi zbiegami, a zwłoki ich rzucili 
do braterskiej m ogiły polskich boha
terów.

D ziecko żywą pochodnią.
W zagrodzie osadnika Gablera w 

Bądaczu (Nakło) w czasie, kiedy oj
ciec był zajęty przy m łóceniu zboża, 
a m atka znajdowała się w oborze, k il
kuletn i chłopak wziął butelkę z oko
w itą i zawartość jej usiłow ał wlać do 
rozpalonego pieca. P rzyglądała m u 
się 2-letnia siostrzyczka. N astąpił w y 
buch o ogromnej sile. Płom ienie ogar
nęły dziewczynkę, która, płonąc, jak  
pochodnia, w ybiegła na podwórze, szu
kając ratunku. Zaskoczony wypadkiem  
ojciec wypadł ze stodoły i otulił dziec
ko w m arynarkę, gasząc ogień śn ie
giem. Dziecko zmarło w okropnych 
m ęczarniach.

Biuro Dzienników i O głoszeń

„ R E N O M A "
w ł. MARJAN Ż U K O W S K I  
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PRZYJMUJE: O głoszenia do w szystkich 

pism krajow ych i zagranicznych. 
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jow e i zagraniczne. 
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tow e, w eksle i t. p. 547
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

RatujGie z d r o w i e
N ajsłynniejsze św iatow e powagi 
lekarsk ie  stw ierdziły , że 75 p r o 
c e n t  c h o r ó b  p o w s ta je  z p o 

w o d u  o b s tru k c ji .
C h o ry  żo łą d e k  je s t  g łó w n ą  p rz y c z y n ą  p o w sta n ia  n a jro z m a i ts z y c h !c h o ró b , z a n ie c z y sz c z a  k re w  i tw o rz y

z łą  p rz e m ia n ę  m a te r j i .
s iy n n e  od so la t  w  ca łym  ś w ię c ie  z i o ł a  z  g ó r  Harcu Dr. L auera
ja k  to  s tw ie rd z ili  p ro f . B e rlin . U n iw e rs y te tu  D r. M a rtin , D r. H o c h f la e tte r  i w ie lu  in n y c h  w y b itn y c h  le 
k a rz y , s ą  id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ro w ie n ia  ż o łą d k a , u s u w a ją  o b s tru k c ję  (z a tw a rd z e n ie ) , s ą  d o b ry m  
ś ro d k ie m p rz e c z y s z c z a ją c y m ,u ła tw ia ją  f u n k c ję o rg a n ó w tra w ie n ia , w z m a c n ia ją  o rg an izm  i p o b u d z a ją  a p e ty t.

Z io ła  z g ó r  H arcu  D r. L a u e ra  u s u w a ją ^ c ie rp ie n ia  w ą tro b y , n e re k , k a m ie n i ż o łc io w y c  h , 
__ c ie rp ie n ia  h e m o ro id a ln e , re u m a ty z m  i a r t r e ty z m , b ó le  g łow y , w y rz u ty  i l i s z a je .  iś§

Z io ła  z g ó r  H arcu  Dr. L a u e ra  z o s ta ły  n a g ro d z o n e  n a  w y s ta w a c h  le k a rs k ic h  n a jw y ż sz e tn  
o d zn a c z e n ie m  i z ło t. m e d a la m i w  B a d e n ie , B e rl in ie , W ie d n iu , P a ry ż u , L o n d y n ie  i w ie lu  in n y c h  m ia 

s ta c h . — T y s ią c e  p o d z ięk o w ań  o trz y m a ł Dr. Lauer o d  o só b  w y le c z o n y c h .
C ena 1/2 p u d e łk a  z ł. 1.50, po d w . p u d e łk o  z ł. 2.50. S p rz e d a ż  w  a p te k a c h  i s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

XE ŚWIATA.
Orgje sekciarzy w Besarabji.
W kiszsyniowskim sądzie rozpoczął 

się olbrzmi proces, który sensacyjnoś- 
cią swą przewyższa niejeden potwor
ny skandal.

Oskarżonymi w tym  procesie są 
bracia Kulak, którzy stworzyli sektę 
m nicha Inocentego i pod jej płaszczy
kiem uprawiali ohydne przestępstwa.

0  w m nich Iraocenty był sekciarzem  
w dobrej wierze, bracia Kulak zaś, 
wziąwszy nieco z jego nauki, resztę 
dokomponowali, by owładnąć ciemne- 
ini um ysłam i sekciarzy.

„Nauka" ich polegała na tem , że 
na tam tym  świecie czeka duszę ludz
ką 40 komór i 12 mostów na drodze 
do raju. Ale nieboszczyk może prze
być te przeszkody, o ile pozostali przy 
życiu krewni wniosą za każdy m ost 
i za każdą komorę odpowiednią opła
tę. Opłaty te pobierał, oczywiście, je 
den z braci Kulaków.

Ale nie ograniczali się do wyłudza
nia pieniędzy.

W grotach podziemnych, które na
zywali „św iątyniam i”, odbywały się 
orgje, na które zwabiano i wiele m a
łoletnich.

Długie lata  Kulakom uchodziło to 
bezkarnie. Mieli własne drukarnie, 
gdzie tworzyli ulotki propagandowe, 
własne „sale kazań i m odlitw ”.

W reszcie, nagromadziło się przeciw 
nim dość już dowodów. Aresztowano 
ich, a Kiszyniów i cała Besarabja z 
drżeniem oczekuje sensacyjnej sprawy.

98 włamywaczy  
na ław ie  oskarżonych.

Przed paru dniam i rozpoczął się 
przed paryskim  sądem  przysięgłych 
jeden z najciekawszych procesów o- 
statnich lat. Nie chodzi tu  coprawda
0 zabójstwo z afektu, ani o żaden 
głośny skandal finansowy. Na ław ie 
oskarżonych zasiadają zwykli w łam y
wacze, ale zato w rekordowej wprost 
liczbie. Banda złodziejska, k tóra obec 
nie stanęła przed sądem  liczyła aż 
100 członków. Dwuch z n ich  zmarło 
w więzieniu śłedczem , zaś 98 odpo
wiada za niezliczoną w prost liczbę 
włam ań i innych przestępstw .

Jednym  ze zmarłych przestępców 
był szef bandy, Salaun, który zakoń
czył życie w w ięzieniu po nieudanej 
operacji ślepej kiszki. Pogrzeb Salau- 
na był niezwykłem  w ydarzeniem  w 
dziejach w ięziennictw a francuskiego. 
Naczelnik więzienia pozwolił wszyst
kim  członkom baDdy oddać ostatn ią 
posługę ich szefowi. Za trum ną S a
launa, pokrytą licznem i wieńcam i szło 
w kondukcie żałobnym 98 bandytów
1 tyluż pilnujących ich policjantów. 
Przyznać trzeba, że żaden z więźniów 
nie próbował uciekać.

O gigantycznych rozm iarach pro
cesu bandy Salauna świadczy najle
piej fakt, że śledztwo w tej spraw ie 
ciągnęło się jeszcze od 1927 r. Trybu 
nal powołał stu trzydziestu świadków. 
A kta procesu ważą dwieście kilogra
mów, a przysięgli będą m usieli odpo
wiedzieć na 580 pytań. Ponieważ ła
wa oskarżonych nie mogła pomieścić 
w szystkich włamywaczy, zajm ują oni 
częściowo miejsca przeznaczone dla 
publiczności. Bandytów broni czter
dziestu adwok&tow.

Specjalnością bandy Salauna były

w łam ania do podm iejskich willi. Sw iet 
nie zorganizowane napady odbywały 
się aawsze pod osobistem  kierownic
twem  Salauna. W łam ywacze, jak og
nia, w ystrzegali się rozlewu krwi i 
nigdy nie nosili przy sobie broni.

Podczas jednego z w łam ań przyła
pał bandytów na gorącym  uczynku 
w łaściciel w illi. W łamywacze rzucili 
się do ucieczki, przyczem jeden z nich 
zostawił na m iejscu przestępstw a swój 
kapelusz. Saiaun dowiedziawszy się o 
tem , najspokojniej w świecie powró
cił do willi, i zachowując się jak prze 
chodzień, który przypadkowo usłyszał 
rozpaczliwe wołanie obrabowanego 
właściciela willi, zaofiarował m u swą 
pomoc. Ten posłał Salauna niezwłocz
nie po policję. Szef bandy najspokojniej 
opuścił willę, zabierając ze sobą ów 
nieszczęsny kapelusz, mogący stano
wić dla bandytów niebezpieczny cor
pus delicti.

Przytom ność um ysłu ł zimna krew 
Salauna wydobywały nieraz szajkę 
włamywaczy z przykrych tarapatów . 
Po jego śmierci banda ulegnie zapew 
ne rozsypce tem bardziej, że wielu 
i  nich nie uniknie kary kilku lat wię 
zienia.

Luksusow e p a ła c e  wśród  
otchłani nędzy.

M oskiewskie „Izw iestja” donoszą, 
iż budowa olbrzymiego hotelu „Intu- 
r is ta” w Leningradzie szybkiem i kro
kam i posuwa się naprzód. Koszt 
w zniesienia „Pałacu hotelowego” wy
niesie około 20 miljonów rubli. Hotel 
jest obliczony na 110 pokojów. Olbrzy 
m ia sala restauracyjna, kawiarnie na 
tarasach, bary i sale balowe będą 
m ogły zmieścić około 2000 osób. Dalej 
artyku ł w sowieckim  organie oficjal
nym  wyiicza wszystkie kom fortowe 
urządzenia „Pałacu Hotelu” i udosko
nalenia techniczne. Hotel będzie się 
m ieścił na brzegu Newy, naprzeciw 
Letniego Ogrodu.

... To, że m ieszkając w luksuso
wym hotelu, turyści z jego okien 
będą oglądali bezmiar nędzy, która 
zdławiła całe życie w Sowietach, to 
szefów „Inturista* nie nie obchodzi.

Raj podzwrotnikowy nad Jeziorami 
Wieikiemi.

W Stanach Zjedn. powstał projekt 
uczynienia rejonu W ielkich Jezior... 
podzwrotnikowym  rajem. E C. Fran- 
son, inżynier, przem awiając przed po
wiatową Radą Komisarzy w Duluth, 
przedłożył cały plan z wszystkiemi 
szczegółami. Pan Franson poddaje 
myśl, ażeby na dnie jeziora Superior 
um ieścić olbrzymie płyty miedziane, 
k tóre należałoby rozgrzewać przy po
mocy prądu elektrycznego, czerpane
go przez siłę wodną.

— Rozgrzewanie wód jeziora — 
m ówił Franson — wytworzy tem pe
ratu rę  podzwrotnikową dokoła W iel
kich Jezior, zm ieni kom pletnie k li
m at i przyczyni się do podniesienia 
zdrowotności w rejonie jezior, dokoła 
których zaczęłyby rosnąć wówczas 
palmy.

Komisarze postanowili oddać tę 
spraw ę władzom stanow ym  z polece
niem  porozumienia się z rządem  fe
deralnym, jeśli plan ten zostanie uz
nany za możliwy do zrealizowania.

Kącik rozrywkowy.
Rozwiązanie zadania Nr. 3,

um ieszczonego w  nr. 12 „Słowa Często
chowskiego".

k a r n a w a ł .
w  I E K I E R
K A N A L J A 
I S K R Z Y K

L  A T N I C A
B E N A R E o
R Z  E W O N A
K A N A C H O
Z Y W  Ł O G A

, T rafnych rozw iązań zadania nr. 3 na— 
desłało 28 osób, z k tórych nagrody, w  po- 
staci książek, w d rodze losowania, uzy
skały następujące: 1) M arja Komornicka. 
W łodzim ierz  K aczm arek i 3) Zofja Mach
nicka.

W ym ienione w yżej osoby p roszone 
są o zg łoszenie  się do redakcji, w godzi
nach urzędow ych, celem  odebrania nagród. 

 oxo-----

Łamigłówka Ni 4
Uł.: B. Paluszek.

W  m iejsce kółek i krzyżyków  w pisać 
19 w yrazów  o poniżej podanem  znacze
niu. L ite ry  oznaczone krzyżykam i czytane- 
w  k ierunku pionow ym , dadzą fakt z h is- 
to rji Polski.

0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0  0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0
0 0 0 X 0 0 0

Z naczenie w yrazów :
1) T rzy  w iersze  rym ow ane, stanow iące 

jak ieś przysłow ie  lub zagadkę, 2) Ciało 
u legające rozkładow i pod w pływ em  ś w ia t  
ła, 3) D obry duch dom owy w w ierzeniach  
szkockich, 4) Rodząj g ry  w karty, 5) Z a
baw ka optyczna, p rzed staw ia jąca  rucho
me figury na  b ia łe j p łaszezyźn ie , 6) P o 
siadający siłę  życiow ą, 7) Część pożyczki, 
8) Rzeka w A zji, 9) W ulkaniczna skała 
złożona z lab rad o ru  i m agnetyki, 10) E- 
leg je  O w idjusza, k tó re  układał na w yg
naniu, U) M istrz, a rty sta , 12) G rupa w ysp 
13) Klepka dębow a, 14) P odarek , 15) God
ło w o jen n e , 16) S iła  zb ro jna, nie n a leżą
ca do sta łe j armji.^17) Pojazd tu ry s ty cz 
ny, 18) B orsuk1 19) Fundusz na p rz e ż y 
cie.

Za trafne rozw iązanie pow yższego za
dania redakcja  „Słowa" przeznacza trzy 
nagrody książkowe.

Rozw iązania w inny być nadesłane  do 
Redakcji „Słowa", II A leja 32, do czw ar
tku (włącznie).

£ a m ł p z f i j  dziś  p rzez Radjo?
W A R SZA W A  22 stycznia.

10.00 P rogram  na  dz. bież. 10.05 N abożeń
stw o 11.58 Sygnał czasu. 12.05 P rogram  
na dz. bież. 12.10 Urz. kom. P.I.M. 12.15 
Po ranek  symf. 14 00 Djalog. 14.20 P ieśni.,
14.40 Odczyt. 15.00 Pieśni. 15.15 K oncert. 
19 00 P rogram  dla m łodzieży 16.25 Odczyt.
16.40 P ieśni. 17.00 K oncert. 17.55 P rogram  
n a  dz. nast. 18.00 Muzyka lekka i tan.
19.00 Rozm aitości. 19.25 Słuchow isko. 2000. 
P ieśni. 20.20 K oncert. 21.05 W iad. sport. 
21.15 D. c. koncertu . 22:00 Muzyka tan.
22.55 U rz. kom. P.I.M. i kom policyjny.
23.00 Muzyka tan. 23.45 Komunikat.

KATOW ICE 22 stycznia.
10.30 N abożeństw o. 11.58 Sygnał czasu., 
12.10 Tr. z W arsz. 1-4.20 Odczyt. 14.40 Od
czyt ro ln , 15.00 Tr. z W arsz. 18.30 B ery  i 
kojki śląskie. 19.00 Rozm aitości. 19.25 S łu
chow isko. 19.55 Kom. sport. 20.00 Transm . 
z W arsz . 21.Oę W iad. sport, z całego k ra
ju. 21.15 D. c. konc. 22 00 Muzyka tan eczn a
22.55 Kom. m eteo r, z W arsz. 23.00 Muzy
ka tan. 23.45 Komunikat.

W A RSZAW A 23 stycznia.
11.40 Codz P rzeg ląd  P rasy  Polskiej 11.50 
Kom. m eteor. Gł. W ojsk. St. M eteor, dla 
kom un, lotn iczej. 11.58 Sygnał czasu. 12.05 
P rogram  na dz. bież. 12.10 P ły ty  gramof. 
13.20 Urz. kom. P.I.M. 15.10 Kom'. P ań stw  
Inst. E ksport. 15.15 Kom. gospod. 15.25 
P rzeg ląd  . 15.35 S k rzy n k a  pocztowa. 15.50 
P ieśni. 16.24 Francuski. 16 40 Odczyt. 17.00 
Koncert. 17.30 Kom. C entr. Biura H ydr. 
dla żeg lugi i rybaków , 17.35 P ieśni. 17.55 
P rogram  na dz. nast. 18.00 M uzyka lekka. 
18.50 Rozm aitości. 19.20 S k rzy n k a  poczt, 
roln. 10.30 Na w idnokręgu . 19.45 Pras. Dz. 
Radj. 20.00 O peretka. 22.00 Skrzynka pocz 
towa. 22.15 Muzyka tan. 22.55 Urz. kom.j,P- 
I. M. i kom. poiicyjny. 23.00 Muzyka tan.

WINY OGŁOSZEŃ: Pr*»d tekstom  4® gr. za wiersz mm., naćtasiaise, w tekście i za tekstem  30 gr., — tabelaryczne 50 proa. drożej, zagran iczne  100 proc. Drobne ogło- 
1® g r za wyraz. N&JiBsaiejBse 1 *1. —■ B ezrobotni i powsikająify pracy korzystaj5 * 59 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. —W szelk ie  kom unikaty zrzeszeń 
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